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Bedakoya nie zwr&oa.
Wschód słońca o godz. 4 m. 9 
Zachód „ .  7 m. 47

Długość dnia godzin 16 min. 88 
Przybyło dnia od wczoraj 2 m.

Po zagładzie rosyjskiej armady.
Z wielkiej floty bałtyckiej nie zostało n ic! 

Nio, oprócz trzech krążowników, z których je ­
den uciekł do Władywostoku, drugi do Szan- 
gaju, a trzeoi nie wiadomo dokąd, i oprócz 
statków transportowych, płynący oh przez ooean 
Spokojny. A ’ e i to już dziś bardzo wątpliwe, 
ozy one tam się znajdują, bo jest doniesienie z 
Tokio, że Rożestwienski po to jodynie wysłał 
50 okrętów przez kanał Balinbański na ooean, 
aby smylió Japończyków, lecz ie  kazał im na­
tychmiast przemknąć się napowrót pomiędzy 
wyspami Riu-Kiu i płynąć za okrętami bojo­
wymi ku oieśninie Koreańskiej. Jest to bardzo 
możliwe, ponieważ w ręce japońskie wpadło 
dużo transportowców. A zatem, biorąc nader 
możliwe za niewątpliwe, mówimy, że z arma­
dy rosyjskiej nie zostało n io . ani okrętów, ani 
żołnierzy, ani admirałów. Część tej dumnej po­
tęgi, na którą rząd carski ogromnie wiele li- 
ozył, spoczywa już na dnie morskiem, reszta w 
niewoli.

Straszne były boje lądowe i morskie pod 
Portem Artura, a okropnym bój laojański; muk- 
deński pogrom zaćmił sobą najsłynniejsze rze­
zie, jakie kiedykolwiek skrwawiły ziemię; lecz 
dwudniowy bój pod Tsuszimą praewyższył 
wszystkie tamte potęgą zniszczenia, przeraża- 
jąeem wrażeniem i skutkami swymi. Jak silna 
republika wenecka, pani wielu lądów, która w 
swej pysze dzieliła świat na juz zaobyty i jesz­
cze niezdobyty, stała tylko morzem, a straoiw- 
szy je, prędko się rozsypała, tak olbrzymi oa- 
rat, odepchnięty na zawsze od otwartyoh mórz, 
do których ori Piotra I przez dwieście lat dą- 
i;, ł, wytężając siły, stanął teraz przed zada­
niem: byó ś wiatowem mocarstwem, albo nie 
byó? Nad grobem całej swej floty — całej, bo 
wszakże nio już mu nie zostało nigdzie — mu­
si myśleć nad tą zagadką — i musi ją roz­
wiązać

Pewnie zastanawia się także nad rdzenną 
przyczyną wszystkich swych klęsk wojennych 
i tej ostatniej. Jeżeli pozbywszy się pyohy, po­
wie sobie, że do tych nieszozęśó doszedł drogą 
nieprawożoi, okrucieństwa, deptania wszystkioh 
świętości, drogą zuchwałych kradzieży i wie- 
oznej improwizaoyi zamiast orgauizaoyi, a ze- 
ohce do cna się zmienić, to może się jeszcze 
podniesie. Teehnic.it na przyczyna ostatniej klę­
ski takie jest już znana, a podał ją Togo w 
swym pierwszym o boju raporoie, gdzie mówi: 
„Pogoda była piękna, leoz morze wzburzone". 
To klęskę rosyjską tłómaczy. Kiedy morze roz­
kołysane, okręty na niem to się wznoszą wy­
soko, to znów opadają, tworząc przedmioty 
bardzo ruchome, a ta ruohomośó jest podwójna, 
albowiem buja i ten statek, który mierzy, aby 
wystrzelić, i ten również, który wzięto na cel. 
Przy celowaniu w takich warunkach trzeba 
ściśle uwzględniać dłzgość fali morskiej, a po­
nieważ ona na wszystkich morzach jest inna, 
przeto na kaśdem muszą eskadry wykonywać 
odpowiednie ćwiczenia. Aby ich uniknąć, An­
glia dziali swą flotę na stałe eskadry, zajmują­
ce jedno tylko morze, a każda z tych eskadr 
ówiozy się tylko na swojem morzu, więo też 
zna je na wylot. Rosya miała eskadrę, obzna- 
jomioną z wodami Dalekiego Wsohodu, lecz 
ona już zginała pod Portem Artura. Flota bał­
tycka pewnie znała Bałtyk, ale nie miała po­
jęcia o długości i trwanin wysokiej fali w oie­
śninie Koreańskiej, więc też, gdy jej przyszło 
stoczyć bój na wzburzonem morzu, nie mogła 
strzelać oelnie. Dlatego straty japońskie są 
zdumiewająoo małe przy niesłychanie ogro­
mnych rosyjskich.

Bitwa trwała dwa dni. Zaczęła się w so­
botę w południe, na wschód od wyspy Tsuszi- 
my, między n ią  a wysepką Okinoseimą. Trwa­
ła do nooy. Tego dnia Rosyanie, straoiwszy 
zupełnie oztery panoerniki, a mając nadto kil­
ka okrętów zepsutych, widocznie postanowili 
się wyoofaó, bo na drugi dzień o wschodzie 
słońca już byli na południowy wschód od Oki- 
noszimy, czyli na powrotnej drodze w stronę 
Szangajn. Zapewne jednak dążyli nie do tego

portu, leoz do bliższego odeń Kiao-Czau, gdzie- 
by pod niemiecką opieką mogli zostawić ze­
psute okręty. Lecz Togo ich dopędził, a wspo­
mina on w swym raporoie, że było to w po­
bliżu skał Liancourta, oozywiśoie wybornie 
znanyoh Japończykom, a może woale niezna­
nych Rosyanom. Tu więo było dokońozenie po­
gromu tak zupełnego, że nic ni6 zostało.

Kiedy wojska pierwszej republiki francu­
skiej — wojska wielkiej rewolucyi, niosące na 
swych sztandarach Europie nowy rzeozy po­
rządek, — pobiły pod Valmy armie sprzymie­
rzeńców, zostająoe pod dowództwem księoia 
Karola Wilhelma brunszwickiego, — a było to 
w r. 1792gim — wówczas Goethe zapisał w swym 
pamiętniku: „Von hier und von heute beginnt 
eine neue Zeit!" T ani na włos się nie omylił: 
od tej obwili zaczęły, się nowe czasy, które 
despotyczną Europę zmieniły w konstytucyjną.

Od boju pod Tsuszimą zaczną się nowe 
ozasy dla Rosyi, muszą się zacząć, albo ona 
pocznie się rozkładać. Już czynownicza hydra 
zwolna podnosiła głowę, już wśród długiej ci­
szy na widowni wojny wracały jej siły, już 
krwawemi oczami, pełnemi błysków nienawiśoi, 
spoglądała na poczynione narodom ustępstwa 
i gotowała się do zduszenia ich, a pomszcze­
nia „zuchwalstwa*, które tymczasem ogarnęło 
wszystkioh gnębionych w caracie, — któż zaś 
nie był tam gnębiony! Lecz przyszła niebywała 
klęska pod Tsuszimą. Gdyby była mniejsza, 
gdyby zginęła tylko część okrętów, możnaby 
to było zataió — i tak też choiano z początku 
zrobić. Ale niepodobna zataić zagłady całej 
armady, trzeba powiedzieć narodowi całą pra­
wdę. Trzeba posypać głowę popiołem, przy­
wdziać pokutniozą szatę, szyję owinąć powro­
zem, jak to w wiekach średnioh ozynili oi, któ­
rzy wyrzekali się niegodziwej przeszłośoi, a wy­
glądali zmiłowania bożego i ludzkiej litośoi.

O litość musi swoich prosić rząd ozyno- 
wniczy; o litość za wszystkioh Plehwych, Po- 
biedonosoewów, za mordowanie ludzi na uli- 
oaoh, za szpiegostwo wszędzie, za miliony ska- 
zańoów, zmarłyoh w więzieniach, za kości mę­
czenników, bielejąoe na stepach Sybiru. O prze- 
baozenie musi prosić wszystkich innyoh, dla, 
których nio nie miał, prócz stryozka, kajdan 
i rabunku.

A błagać o przebaczenie i o litość, to za­
razem przyrzekać poprawę i dać jej dowody. „ 
Więc tez głoszą, że razem z powiedzeniem na­
rodowi prawdy o zagładzie floty bałtyckiej po­
jawi się ukaz o zgromadzeniu ziemskiem, jako 
instytuoyi parlamentarnej. Można przypuszczać, 
że tak się stanie, bo powiedzieć prawdę o flo- 
oie, a nie wyrzec się rządowej przeszłośoi, 
która doprowadziła do klęski, to zasiać ziarna 
rewolucyi, już pewnie niechybnej.

Lecz czy tak, ozy owak będzie, oztate- 
oznie zawsze naród rosyjski będzie mnsiał 
wejść na nowe drogi. Pod Tsuszimą utonął sy­
stem ozynowniozej samowładzy, nowe zaozy- 
nają się czasy.

Zatarg szwedzko-norwezki.
Spór austro-węgierski ma swą dokładną 

kopię w państwach skandynawskich. Różnica 
między nimi tylko ta, że gdy Węgrom chodzi 
o odrębną armię, Norwegowie dobijają się 
odrębnych konsulatów. Wszystko inne jest zu­
pełnie takie same, nawet ten szczegół, że tu i 
tam Korona zgadza się na zmianę nieszkodli­
wą dla dwoistej monarchii i pod warunkiem, 
że nowy stosunek wyniknie z ugody między 
parlamentami obu połów monarchii, natomiast 
Norwegowie, tak samo jak Węgrzy, wcale nie 
ohoą układać się z drugą monarchii połową, 
lecz roszczą sobie prawo do samodzielnego 
zerwania kontraktu, jakim w Skandynawii jest 
akt unii, a w Austro-Węgrzech ugoda z rokn 
1867-ego. Spór norwesko-szwedzki jest nieco 
dawniejszy od austro-węgierskiego, więo też ob­
fitszy w epizody kampanii. Rozwiązano już 
kilka norwezkioh storthingów i w ten sposób 
przewlekano sprawę, bo wytwarzano niezgodę 
między wyższą, a niższą izbami, nie 00 do samej 
rzeczy, lecz 00 do sposobu jej traktowania. Na­

reszcie w tym roku obie norwezkie izby zgo­
dziły, się na jedno i wspólnie z gabinetem Mi- 
ohelsena opraoowały ustawę o odrębnośoi kon­
sularnej. Konstytucya norwezka orzeka, że tak 
uchwaloną ustawę król musi sankcyonowaó w 
ściśle określonym terminie, a właśnie ów ter­
min się kończył 26 maja. Na następcę tronu, 
jako na regenta, spadł oiężki obowiązek, bo je­
żeliby s«rikoyono' ał ustawę, to byłby wbił 
klin w unię -skandyn- wską, a gdyby jej nie 
sankcyonował, to zł. ~iałhy konstytuoyę nor- 
wazką, 00 jużby za„sze mu przypominano. 
Z tak trudnego pr łożenia wyratował go stary 
król, który już się 1 yl przed pół rokiem usu­
nął od rządów, zda <,szy je na syna, jako re­
genta, a sam najpierw wyjechał za granicę, 
potem zaś osiadł na wsi. Kiedy teraz powstała 
taka ciężka sprawa, stary król wróoił do spraw 
państwowych, przyczem rzekł, że czyni to wy­
łącznie dlatego, aby synowi zaoszczędzić kło­
potu. Zwołał następnie radę stanu, która się 
składa z gabinetów szwedzkiego i norwezkie- 
go, i na niej oświadczył, że nie sankcyonuje 
norweskiej ustawy, dopóki na nią nie zgodzi 
się szwedzki parlament. Prezes rządu norwez- 
kiego rzekł wtedy że to się sprzeciwia kon- 
stytuoyi, a zatem uprawnia Norwegię do uwa­
żania jej za nieistniejącą, to zaś z pewnością 
będzie miało straszne następstwa. Król odparł: 
„Konstytucya obn moioh państw jest zbudo­
wana na akcie unii. Kto ten fundament zbu­
rzy, ten obali obie konstytuoyę. Dlatego odma­
wiam sankoyi, a prawo do tego czerpię z mo­
jej równej dla obu państw miłości, która jest 
wielka. Za skutki tego ozynu będę odpowiadał 
przed Bogiem". Po takiem oświadczeniu króla, 
prezes gabinetu norwezkiego Miohelsen podał 
się do dymisyi. Wnet to samo zrobili wszyscy 
ministrowie. Leoz król dymisyi nie przyjął, bo 
— jak rzekł — „kto tak sprawę pogmatwał, 
ten ją powinien rozplątaó". Pomimo tego wszys­
cy ministrowie, wróciwszy do Chrystyanii, po­
słali królowi do Sztokholmu swą dymisyę i to 
ogłosili w urzędowym dzienniku, a ludność, zwo­
łana przez posłów na plac Uniwersytecki, udała się 
stamtąd poohodem przed gmach ministeryalny i 
tam urządziła gabinetowi owaoyę. Ministrowie, 
trzymając się za ręce, wyszli na balkon i kła­
niali się ludowi, krzyoząoemu: „Niech ży ją l“
a potem prezydent t,torthingu p, Berger we­
zwał wszystkioh do wytrwałości w imię dobra 
ojoTsyzny. Jak owo cIol o rozumieją w Chry­
styanii, widać to z okrzyku, którym Ind odpo­
wiedział na przemowę p. Bergera. Oto zahu­
czano : „Precz ze Szwecyą!“ A potem tłum
się rozsypał po mieście, śpiewając hymn nor- 
wezki.

Trudno osądzić, 00 z tego być może, je­
żeli Norwegia zechce postępować stosownie do 
hasła „precz ze Szwecyą!“ Jużoi niepodobna 
przypuszczać, że międey bratniemi państwami 
powstanie wojna, ale może się spełni szwedz­
ka pogróżka, zapowiadająca okupaoyę Nor­
wegii.

Korespondencye.
Wiedeń 30 maja.

(.Koniec tabaw majowych. — Festyn „Nad Ni­
lem* ■ — Międzynarodowy kongres rybacki. — 
Wystawy r. 1906. — Projektowany festyn Soko­
łów czeskich w Prateree. — Oryginalny pozew są­

dowy przeciw państwv austryackiemu).
(y). Szereg wspaniałych uroozystośoi ludo­

wych, zabaw i festynów, w jakie obfitował te­
goroczny maj w Wiedniu, zakończony został 
wczoraj trzydniową zabawą ludową, urządzoną 
przez księżnę Paulinę Metternich w rotundzie 
i na przyległych gruntach Prateru, a nazwaną 
„Nad Nilem" ze względu na oryentalny kolo­
ryt, jaki nadała jej niestrudzona księżna aran- 
ierka i pomagający jej w tern dziele humanitar- 
nem sztab artystów i pań z arystokraoyi i ze 
sfer mieszczańskich. Doohód z tej zabawy prze- 
znaozony jest na rzecz Towarzystwa ratunko­
wego i polikliniki dla ubogioh, a wyniesie, jak 
obliczają, 00 najmniej 50 tysięcy koron, pomi­
mo, że więoej niż drugie tyle kosztowało urzą­

dzenie festynu, tj. malowanie dekoracyi, budo­
wa pawilonów i namiotów w stylu egipskim, 
zakupno fantów, urządzenie loteryi itp.

Miesiąo czerwieo będzie dla Wiednia mie­
siącem rozmaitych kongresów i innyoh zgro­
madzeń naukowych, tudzież połączonych z nie­
mi wystaw speoyalnyeh. Najpoważniejszem 
z tych zebrań będzie międzynarodowy kongres 
botaników, o którym już pisałem, a na który 
wybierają się uozeni botanicy z całego świata. 
Niemniejsze zajęcie od tamtego budzi między­
narodowy kongres rybacki, który odbędzie się 
w Wiedniu w dniach od 4 do 9 czerwca. Po­
siedzenia jego odbywać się będą w gmachu 
sejmu dolnoaustryackiego. Myślą przewodnią 
austryaokiego towarzystwa rybackiego, zajmu­
jącego się urządzeniem tego kongresu, jest użyć 
tegorocznego kongresu jako środka propagandy 
celem rozszerzenia konsumcyi ryb w Austryi, 
zwłaszcza wśród uboższy oh warstw ludności, 
w których ryba wciąż uchodzi za artykuł zby- 
tkowy. W  tym celu wystąpi prawdopodobnie 
kongres z inioyatywą domagania się od rządu 
i parlamentu zniżenia opłat konsumcyjnych od 
ryb, tudzież cła od ryb morskich, sprowadza­
nych z zagranicy.

W  przyszłym roku natomiast na pier­
wszym planie będą wystawy, do których już 
obeonie czynią interesowane sfery przemysło­
we w Austryi wielkie przygotowania. Odbędą 
się mianowicie: w Libercu wystawa niemiecko- 
ozeska (t. z. urządzona przez Niemców, zamie­
szkałych w Czeohac.hj; austryacka wystawa w 
Londynie, tudzież międzynarodowa wystawa 
w Medyolanie, w której przemysł austryacki 
weźmie wybitny udział. Szczególną wagę przy­
kładają zarówno przemysłowcy, jak i rząd do 
wystaw w Londynie i Medyolanie i dlatego 
państwo popiera je bardzo znacznemi snbwen 
oyami. Wystawa w Londynie ma na celu uła­
twić eksport wielu austryackich wyrobów prze­
mysłowych do Anglii, zjednać przez dobroć 
wystawionych wyrobów wśród Anglików i mie­
szkańców kolonij angielskioh szacunek dla 
marki fabryoznej „madę in Austria* (wyrobio­
ne w Austryi), a zarazem zachęcić Anglików 
do liozniejszego niż dotychczas zwiedzania 
Austryi.

Na wystawie medyolańskiej reprezentowa­
ne będą głównie te gałęzie przemysłu austrya- 
okiego, które zajmują się wyrobem .środków 
przewozowyv h, lub artykułów, będących wo- 
góle w jakimzolwiek związku z transportem 
osób, ozy to kolejami, ozy automobilami itp. 
Wystawa austryaoka obejmować będzie zatem 
wagony kolejowe, lokomotywy, automobile, bi­
cykle, powozy, urządzenia staoyj kolejowych, 
telegrafów i telefonów itp.

W  najbliższą niedzielę Sokoli czescy chcą 
urządzić swój festyn w Praterze z ćwiczeniami 
gimnastycznemi, wobeo czego zachodzi obawa, 
iż może przyjść do awantur, gdyż wszeohnie- 
mieccy agitatorowie zawczasu już jątrzą publi­
czność z tego powodu i wyzywają ją formalnie 
do zaatakowania Czeohów. Policya zabroniła 
wprawdzie pochodu umundurowanych Sokołów 
przez miasto i zezwoliła na odbycie festynu i 
ćwiczeń jedynie pod tym warunkiem, że gi­
mnastycy, biorący udział w ćwiczeniach dopiero 
na miejsou zabawy ubiorą się w strój Sokoli, 
mimo to jednak podżegacze niemieccy z Florids- 
dorfu urządzają już zgromadzenia ludowe celem 
udaremnienia projektowanej czeskiej uroczy­
stości ewentualnie przemocą.

Oryginalny proces sądowy wytoczył ja­
kiś dziwak, Jan Popp, obywatel miasta Wtirz- 
burga w Bawaryi, państwu austryackiemu, 
tudzież ministrowi spraw zagranicznych hr. 
Gołuchow8kiemu jako odpowiedzialnemu repre­
zentantowi Austryi wobec zagranicy i austrya­
ckiemu ministerstwu finansów. W skardze tej 
domaga się Popp zwrotu zabranego mu wrze- 
komo bezprawnie przez Austryę spadku, wy­
noszącego 6 milionów talarów i trzy skrzynie 
pełne srebra. Pretensyę swoją uzasadnia Jan 
Popp w sposób następujący: Przed stu laty 
z górą umarł kapitan okrętu Jan Kasper Popp, 
a część niezmiernego majątku jego, wynosząca 
6 milionów talarów, dostała się w ręoe mo-

^unckiej kapituły. Podczas wojen napoleoń­
skich Austrya zajęła Moguncyę i wzięła w 
swoje ręce administracyę tego skarbu, który 
przewieziony został do Wiednia. Cesarz ów­
czesny Franciszek Il-gi — jak zapewnia Jan 
Popp — kazał z jednej skrzyni zabrać olbrzy- 
mią perłę i ozdobić nią na próbę koronę 
austryacką (0 (wcale nieistniejąoą, bo żaden 
z cesarzy austryackich jeszcze się nie korono­
wał koroną anstryacką. — Przyp. Red.). Zre­
sztą rozporządził Cesarz, ażeby cały majątek 
zaohowano w depozycie i wydano go mogą- 
oym się zgłosić spadkobieroom, nawet z ozwar- 
tej linii. Inne częsoi spadku, jak zapewnia 
Jan Popp, zostały wypłacone jeszcze przed od­
daniem skarbu mogunokiej kapitule dwom 
spadkobieroom, z których jeden mieszkał w 
Seres, w wilajecie saloniokim, drugi zaś w 
Ussel we Franoyi. Do skargi przeciwko skar­
bowi austryackiemu o wydanie spadku dołą­
czył powód metryki, sięgające wsteoz aż do 
XVII-go wieku, a mające udowodnić, że Jan 
Popp jest krewnym i prawym spadkobiercą 
kapitana Jana Kaspra Poppa, który w r. 1701 
urodził się w Dettelbachu w Bawaryi, a umarł 
w r. 1790. W  jaki sposób przyszedł kapitan 
Popp do olbrzymiego majątku, którego część 
wynosi 6 milionów talarów, skarga sądowa nie 
po Jaj e.

Wojna rosyjsko-japońska.
Londyn Tutejsze japoński® poselstwo ogła­

sza następującą depeszę z Tokio:
„Na pokładzie rosyjskiego bontrtorpedow- 

ca „Biedowy‘ nie wiięto do niewoli prócz 
Rołewieńskiego, żadnego innego admirała. 
Doniesienie, że równocześnie jeszcze innego 
admirała ujęto, polega na rażącej omyłce. Ce­
sarz japoński upoważnił admirała Togo, aby 
pozwolił admirałowi Niebogatowowi złożyć oa- 
rowi rosyjskiemu sprawozdanie o bitwie mor­
skiej i doręczyć listę zabitych, rannyoh i wzię­
ty oh do niewoli Rosyan".’

Waszyngton. Do departamentu stanu na­
deszła z Tokio depesza donosząca, że u Rożest- 
wieńskiego pękła czaszka. Niezbędną jest ope- 
racya. Stan admirała jest poważny, ale nie­
groźny.

Amerykański poseł w Tok’o telegrafował 
dziś do departamentu stanu, że Japończycy 
przywieźli dc Saseho owa zdobyte rosyjskie 
okręty szpitalne, co do któiych mieli podejrze­
nie, iż brały udział w bitwie jako statki wo­
jenne. Rosyjskioh oficerów wypuszczono na 
wolność, po odebraniu od nich słowa honoru.

Tokio Doniesienie o zatonięciu rosyjskie­
go krążownika „Zemczug* nie potwierdza się. 
Nazwę tego okrętu wykreślono jnż z listy za­
topionych statków. Są pewne dane, że zatonął 
krążownik „Aurora", leoz brak dotychczas po­
twierdzenia.

Petersburg. Petersb, Agencya donosi: W o­
bec pogłosek o zatonięciu krążownika „Gromo- 
boj" oświadcza sztab admiralski, ż» krążownik 
ten znajduje się we Władywostoku i nie brał 
udziału w waloe. Torpedowiec „Grozitelnyj" 
przybył do Władywostoku.

Tokio. Urzędowo donoszą, że flota japoń­
ska w ostatniej bitwie morskiej doznała tylko 
cztereoh lekkich uszkodzeń i że oprócz 8 łodzi 
torpedowych an. żaden okręt liniowy, ani krą­
żownik, ani kontrtorpedowiec lub też jakikol­
wiek inny otręt nie zatonął. Cesarz upoważnił 
admirała Togo, żeby oficerów okrętów „Impe­
rator Mikołaj I", „Oreł", „Generał admirał 
Apraksin" i „Admirał Seniawin", które się 
poddały, puścił na wolność pod słowem hono­
ru, że nie będą w tej wojnie więoej walozyli 
przeciw Japonii.

Tokio. Admirał Rożestwienski został zra­
niony w czoło, w obie nogi i w plecy, ale 
prawdopodobnie będzie mógł się wyleczyć. Są­
dzą, że admirał Yólkersan zginął.

Petersburg. Biri. Wiedomosti we wozo- 
rajszem wieczornem wydaniu ogłaszają nastę-

Eująue doniesienie krążownika „Ałmaz", przy- 
yłego do Władywostoku:
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P A N I E N K A
( L a  S i g n o r i n a )

Powieźć
z  -w ło»lciegro-

(Ciąg dalszy).
Lulu wypuściła z rąk parasolkę i wa­

chlarz, leoz nic nie mówiła. Popatrzyła na 
Roera, popatrzyła na panią Eugenię i zaru­
mieniła się mocno.

01 iv ieri u ją ł je j rączkę.
— Zobaczymy, ozy dobry...

I założył jej pierścionek na paluszek.
Lulu siedziała nieruchomo z rączką wy­

ciągniętą; naraz zwróoiła się do Ludwiki.
— Jakie to śliozne! Pierśoiouek brylantowy ! 

— zawołała Ludwika olśniona. — Ale teraz, 
kiedy oi pan adwokat dał pierścionek, masz 
mu przyrzec, że jak wyrośniesz, zostaniesz je ­
go żoną!

— N ie !— odrzekła Lulu śpieszuie, ściągnąw­
szy brwi. — Ja się z nim nie ożenię, ja się 
ożenię z Nunusiem !

Wszyscy parsknęli śmiechem, a Franci­
szek roześmiał się głośniej od wszystkich.

— O, moja biedna Lulu 1
Pani Eugenia śmiała się wraz z innymi, 

po ohwili wszakże ozwała się :
— Kiedy Lulu będzie panną na wydaniu,

pan Franciszek będzie jeszcze dość młodym.
— Ależ pani Eugenio... dwadzieścia lat 

różnicy! Życzymy Lulu czegoś lepszego w dniu 
urodzin!

Następnie Franciszek zwrócił się do Oli- 
vieri’ego i odezwał się doń odmiennym 
tonem :

— Napisałem list i zależy mi na tern. żebyś 
go przeczytał... i pani także, pani Eugenio. 
Proszę do mego gabinetu. Tymozasem Ludwi­
ka ubierze Lulu.

Lulu, która się przewracała na łóżku 
między podarunkami, podniosła twarzyczkę na 
Roera i powtórzyła śpiewając:

— Ożenię się z Nnnnsiem!
— Brawo! Zobaczymy, ozy dotrzymasz sło­

wa! — zawołał Roero.
I przystąpił do niej, by ją ucałować.
Lulu spojrzała na niego swemi wielkiemi 

oczyma, poozem śmiejąc się wesoło, pochyliła 
główkę i odgarnęła włosy, a Franciszek poca­
łował ją w karozek.

II
N o w e  ż y c i e .

W  ciągu dwóch lat Roero zmienił zupeł­
nie tryb życia ; niemniej i sam się zmienił. 
Skoro rozwiał się urok, który nań Fanny wy­
wierała, skoro zrzucił brutalnie jarzmo barono­
wej Stefanii, Franciszek uczuł potrzebę wzru­
szeń i nowych rozrywek. Przywiązał się mo- 
oniej do Lulu, zacieśnił przyjaźń swoją z pa­
nią Eugenią i widywał się z nią częściej.

Wpływj utracony przez baronową, zdobył Oli- 
vieri, któremu Roero powierzył zarząd swego 
majątku.

Na to przeobrażenie wpłynął w znacznej 
części żal, iż przez tak długi czas poświęcił 
swe własne zapatrywania i upodobania polity­
czne i artystyczne ciasnemu i sekoiarskiemu 
katechizmowi Arcoleich. Namiętność, niewola 
miłości sprawiły, iż znosił tak długo tych lu­
dzi i ich pojęcia, ale nareszcie... zerwał z tem 
wszystkiem. Czuł się teraz wolnym i silnym, 
zaczął znów myśleć i działać podług własnego 
upodobania i za popędem własnego serca.

Myśli rodziły się obfioie w jego duszy, 
praoował. Pracował z zapałem i z niesłychaną 
szybkością. Cały swój zasób energii, wszystkie 
swoje porywy i uniesienia poświęoał pracy. 
Przewrotność Stefanii pozostawiła w nim na­
zbyt wiele odrazy, a jej uroda zbyt wygóro­
wane pożądania... Miał wstręt do wszystkioh 
kobiet, bo Stefania była kobietą, i naodwrót 
każda kobieta była mu obojętną, gdyż żadna 
nie była Stefanią. To żyoie zaś, ozyste i suro­
we, wzmacniało potęgę jego wyobraźni, po­
dwajało działalność twórczą jego umysłu, zwię­
kszało jego odporność. Przy biurku swojem żył 
i wyczerpywał się, przy biurku jego nerwy się 
podniecały i uspokajały zarazem, młodość jego 
zdrowa i silna, znajdowała trwogę i radość, 
rozkosz i jednocześnie bodziec do pracy, która 
wytęża umysł i tworzy.

Zniszczył Aryadnę, nie chcąc wszakże, 
aby myślano, że abdykuje, lub wypiera się

swego utworu, zachował tytuł. Sztuka ta nie 
była woale banalną, jakkolwiek była subtelną 
analizą miłośoi. Przedmiotem tej sztuki obrał 
kobietę poniżoną i uciśnioną przez przesądy 
społeczne. Następnie napisał: „Vae victi«! , 
dramat, w którym jeden z pierwszych określił 
formułę dążeń nieświadomych mas ludu.

Te dwa utwory zdobyły sobie względne 
powodzenie w teatrze, gdzie parter konserwa­
tywny został zgorszony i zrażony śmiałością 
tej nowej sztuki, lecz ostre rozprawy dzienni­
ków i istotna wartość obu utworów nadały 
zupełnie inne znaczenie, inną powagę wytwor­
nemu pisarzowi, Wkrótce jednak porzuoił teatr, 
zbyt oiasny dla jego bujnej wyobraźni, która 
wre i kipi i potrzebuje przestrzeni i swobody. 
Zamyślał napisać powieść w końcu napisał 
więcej niż powieść, napisał dzieło osobliwe, 
oryginalne, w którem się przebija jego uwiel­
bienie dla Tołstoja i humanistów neo-chrystya- 
nizmu. Pisma młodego socyologa ukazywały 
się od czasu do czasu. Były to urywki, roz­
działy, wyjątki z jego prao, umieszozanyoh w 
przeglądaoh i dziennikaoh. Artykuły te przyj­
mowano chętnie a nawet poszukiwano, publi­
czność czytywała je chciwie, omawiała je, wy­
nosiła je pod niebiosa, zwalczano je  ostro, lecz 
z poszanowaniem.

Wszystko, co Roero obmyślał, powierzał 
obecnie 01ivieri’emu, a co napi-ał, czytał wie­
czorami w swoim gabinecie 01ivieri’emu i pa­
ni Eugenii, która oodzień przychodziła w po­
rze kawy, by ułożyć Lulu do snu i zmusić

niejako młodego pisarza, wiodącego żyoie nie­
mal zakonnika, ao przeohadzki, gdyż po her­
bacie, o godzinie jedenaste! Roero zazwyczaj 
odprowadzał ją ao domu, pod Porta Yenezia-

W  ten sposób spędzali razem miłe wie­
czory, które Roerowi sprawiały żywą radość, 
zagrzewały go i budziły w nim nowy zapał 
do pracy, do pogłębienia myśli i do całkowi­
tego oddania się pracy.

Dawna nauozycielka, trzymająca się ści­
śle starych zasad moralności, dawna przełożo­
na szkoły San Celso, przestrzegająca surowo 
wszelkich rozporządzeń rządowyoh i magistra­
ckich, gość niedzielny wyższej arystokraoyi 
medyolańskiej, słysząc wygłaszane nowe te- 
orye, obalające jej stare pojęcia o obowiązku, 
uległości, rezygnacyi chrześcijańskiej i polity­
cznej, niepokoiła się, zrywała się z fotelu i 
prawie ze straohem spoglądała to na Roera, 
to na 01ivieri’ego...
( Widziała jednak, jak 01ivieri potakiwał 

zwolna głową, a na twarzy Roera odbijała ta­
ka szczerość, taka pewność!.. A co za glos!.. 
A ch ! ten głos młodzieńca, czytającego, taki 
oiepły, taki przekonywujący! Oprzeć mu się 
niepodobna! Pani Eugenia powoli się uspo­
koiła, dawała się zwyciężyć, przekonać i wzru­
szona, z obliozem płonącem, z oczyma błysz- 
ozącemi, wstawała i biegła do Roera, by mu 
dłonie uścisnąć.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Promesy do wszystkich ciągnień 
losów austryackich Bezpłatna rewizya losów dla Ubezpieczenie losów od strat, przy Sokal i Lilien 

wszystkich ciągnień wylosowaniu najmniejszej wygrany. 00m tunkowy 1 k.»tor wymimy.

polityczny, społeczny i literacki.
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W  pierwszym dniu boju 27 maja rano, 
skoro tylko ujrzauo cztery opancerzone krą- 
żowniki ^apońskie, rozpoczął okręt linio wy 

Imperator Mikołaj 1“ ogień działowy, poczem 
lapońskie krążownik oddaliły się pełną parą. 
Rosyjska eskaara ruszyła wówczas dalej przez 
cieśniną morską w czterech kolumnach. Ro- 
testwieński ustawił eskadrą w szybu bojowym 
i zbliżając sią do nieprzyjaciela, rozpoczął bi­
twą. Japońozycy wykonywali rozmaite mane­
wry, usiłując eskadrą Rożestwienskiego oto- 
czyC. PanoeiniK „Kn.az Suworow“ walczył 
rozpaczliwie. Piąó razy wybuchał na pokła­
dzie pancernika pożar, który za każdym ra­
zem gaszono. Znakomicie walczyły także o- 
krąty: „Nafarin®, „Admirał Seniawin", „Ad- 
m>rał Apraksi u", „Admirał Uszakow®, które w 
tym dniu nie doznały uszkodzeń. Zaciąta, 
krwawa bitwa zaczęta sią popołudniu o go­
dzinie 1 , trwała do późnej nocy, a rezultat jej 
był ta k i: Pomocnicze krążowniki rtRuś“ i 
„Ural“ poszły na dno, załogę ich przyjęły 
inne okręty. „Imperator Mikołaj 1“ przechy­
lił sią zupełnie, tak, iż przednia część okrątu 
sterczała do góry. „Orel“ . którego komiry i 
maszty strzaskane były, stał w płomieniach. 
„Aurora** również trafiona, straciła wszystkie 
maszty. Dwa okrąty typu „Borodina**, poło­
żyły sią na bok, lecz mimo co trzymały sią na 
powierzchni wody.

Naoczn świadkowie twierdzą, że 3 ja ­
pońskie okrąty zatonęły; jeden z trzema ko­
minami, drugi typu „hli&Lin**, trzeci niezna­
ny. Przed zachodem słońca pierwszy atak ja­
pońskich torpedowców był odparty. Zuaje sią, 
że Japońozyoy przesadzają w opisie zwy- 
oiąztwa. Niebogatow dostał sią do niewoli* po­
nieważ „Imperator Miaołaj 1“ stał sią niezda­
tnym do jazdy. Rożestwionsk. dał w sobotniej 
bitwie ku wieczorowi sygnał: „Zaprzestać
ognia, nieprzyjeciel ccfa siąu. W  nocy rozpo- 
oząły sią ataki torpedowców Morze było burz­
liwe. wokuteb ozego uszkodzone okrąty zato­
nąły. Komendant „Almazu" widział, jak japoń­
ska aanunierba rozbiła sią i japońskie krążow­
niki tonęły.

Tokio. W  bitwie w cieśninie koreańskiej 
użyto po raz pierwszy i to ze skutkiem łodzi 
podmorskich.

ToK io. Aanrrał 7olkersam zginął w so­
botą na wieży panoemej okrątu liniowego 
„Osłabi’ a“ .

Petersburg. Krążownik „Izumrud** przy­
był do Władywostoku

ToKio. Oficer z okrątu „Borodino** znaj­
dujący sią jako jeniec, opowiada, że Rożestwien- 
ski kazał wywiesić dagą admiralską z okrątu 
„Kniaź Suworow**, gdy tymczasem sam znaj­
dował sią na pokładzie „Borodina**. Gdy „Bo­
rodino® począł tonąó, przeniósł sią na jeden 
z kontrtorpedowców

Tokio. (Donies'enie urzędowe). P ąte spra­
wozdanie admirała Togo o bn<wie nadeszło do 
Tokio dnia 30 maia popołudniu Opiewa ono: 
„Gdy rozbitk. baltyokiej floty — jak już do­
nosiłem — poddały sią dma 28 maja popołu­
dniu około skał Liankurt głównemu oddziałowi 
zjednoczonyoh flot japońskich, wstrzymałem 
pościg. Wkrótce jednak, gdy właśn>e rozpo- 
cząto rozbijać rosyjskie okrąty, spostrzegliśmy 
rosyjski pancernik „Admirał Tlizaków*, płyną- 
oy w kierunku południowo - zachodnim. Na- 
tyohmiast wysłałem opancerzone krążowniki 
„Iva,te** i „Jakumo" w pościg za tym ckrą- 
tem. Krążowniki wezwą., o rąt do podda­
nia sią ; gdy „Admirał Uszakow" dał od­
mowną odpowiedź , zatopiono go koło godziny 
6 tej popołudniu. Załogą około 3 (0  ludzi wy­
ratowano.

O godz. 5 popołudniu zauważyliśmy krą­
żownik rosyjski „Dymitr Doński**, płynący w 
kierunku półnouno-zachodnim. Dognały go i 
zaatakowały nasza IV  dyw;zya i II flotylla 
torpedowa. W  nooy atak ponowiono. O świcie 
znaleziono wspomniany krążown k na mieliźnie 
na południ owo-zaohcdmm brzegu wyspy Ur- 
leung, u wybrzeży koreańskich.

Nasz kontrtorpedowieo „Sadianam. 11“ za­
jął nad wieczorem 27 ma |a, na południe od 
wyspy UrleuLg, rosyjski kontrtorpedowieo 
„Biedowy", na którym znajdował sią Rożest- 
wieński i jeszcze jeden adm:rał, obaj ranni, 
oraz 80 Rosvan, w tem 26 oficerów sztabo­
wych z flagowego okrątu „Kmaż Suworow**, 
który 27 maja zatonął. Wszystkich zabrano do 
n iewoli. Nasz opanoerzony krążown 'k „Czitose**, 
płynąo w kierunku północnym- zatopił jeszcze 
jeden kontrtorpedowieo rosyjski.

Nasz krążownik „W itaka“ i kuntrtorpe- 
dowieo ,Murakumo“ zatomły 28 maja popołu­
dniu inny rosyjski kontrtorpedoweo.

Zatonąły rosyjskie okrąty; „Kmaź Sawo 
row“ , „Imperator Aleksander III**, „Borodino", 
„Dym;tr Doński**, „Admirał N&ołrmow®, „W ło­
dzimierz Monomaoh“, „Zemozug*-, „Aamirał 
Uszakow**, 1 krążownik pomocniczy, 2 kontr- 
torpedowce

Zabraliśmy rosyjskie okrąty : .Imperator
Mikoł j I**, „Oreł“ , „Generał-admirał Aprax:r«“ , 
„Admirał Seniawin", kontrtorpedowieo „Bie­
dowy*.

Według opowiadania jeńców, dma 27 ma­
ja mniej wiącej o godzinie 3 popołudniu zato­
nąły okrąty „Osłabl.a** i „Nawaryn**. Okrąt 
„Nemaz" był 27 maja niezdolny do walki, zda­
wało sią, że tonął; ostateczny los tego okrątu 
dotąd nieznany.

Nie doniesiono mi jeszcze szczegółowo o 
stratach naszych okrętów, jednakże o ile do­
tychczas stwerdziłem, oarąty nasze nie odnio­
sły żadnych poważniejszych uszkodzeń, zwła­
szcza, że wszystkie biorą jeszcze udział w ope- 
racyach Strat w załodze jeszcze nie zestawiono. 
I dywizya straciła nie wiącej ponad 400 ludzL

Tokio. (Urządowo). Szóste sprawozdanie 
admirała Toga potwierdza, że rosyjskie okrąty 
„Osłablia" i „Nowaryn* zatonąły. Doniesiono 
mi, że 28 maja widziano, jak okrąt „Sysoj wiel­
ki4* zatonął. O ile dotychczas stwierdzono, za- 
tonąlo: Szesó okrątów liniowych, tj „Kniaź 
„Suwarow", „Imperator Aleksan ler III-4, „Bo­
rodino44, „Osłablia", „Syuoj wielki", „Nawaryn". 
Piąć krążowników : „Admirał Naohimcw", -D y­
mitr Doński4*, „Włodzimierz Monomaoh", „Sw’ e- 
tlana", „Źemozng". Jeden okrąt wy brzeżny 
„Admirał Uszakow", dwa okrąty, przeznaczone 
do służby speoyalnbj • „Kameza ka“ i „Irtysz44, 
i trzy kontrtorpedowce.

Pojmane zostały: 2 okrąty liniowe: „Oreł*, 
„Imperator I", 2 pancernfci wy brzeżne, „Jene­
rał admirał Apraxin“ , „Admirał Seniawin" i 
kontrtorpedowieo, „Biedowy*.

Ogółem wy noszą straty Rosyan : 22 okrę­
tów wojennyoh o łącznej pojemności 163.411 tonn.

Tokio Siódme sprawozdanie admirała 
Togo, które przybyło dn ia 31go maia rano do 
Tokio, głosi:

„Z  rozmaitych raportów oddziałów floty, 
stojącej pod moimi rozkazami, wynika jasno, 
że okrąt „Osłablia® odniósł na poozątku bitwy 
poważne uszkodzenia i opuścili linią bojową, 
poozem o godz. 3 po poł. zatonął.

„Okrąty „Syssoj W ielki", „Admirał Na­
chimow" i „Włodzimierz Monomacb" otrzymały 
po południu poważne uszkodzenia i wreszcie 
w nooy zostały do tego stopnia zniszczone 
przez nasze torpedowce, że musiały sią wyco- 
ić  z welki. Reno nasze krążowniki opance­

rzone „Suimausmaru**, „Jawata maru", „Kai- 
raumaru" i „Sadomaru" odszukały na wysoko­
ści Tsuszimy te trzy okrąty, ale zanim zdołano 
je zająć, okrąty Łe zatonąły. Załogą w liczbie 
916 ludzi uratowano.

„Z opowiadań jeńców wynika na pewne, 
że okrąt „Nawaryn" zatonął 27 maja, trafio­
ny czterema torpedami z naszej flotyli torpe­
dowców.

, Komendant okrątu „Mtltaka" donosi, ze 
odszukał 28 maja okrąt „Świetlana" w zatoce 
koreańskiej. Po ataku, wykonanym przez o- 
brąty „M&taka® i „Otawa44, „Świetlana" za­
tonęła.

„Przypuszozają, że okrąty „Aurora" i 
„Ałmaz" zatonąły podczas ataku naszej flotyli 
torpedowców w nocy dnia 27 maja. (Jah wia­
domo, „Ałmaz" uszedł i dopłynął do Władywo­
stoku. P. B.).

„Co sią stało ' z okrątem „Zemozug®, o 
którym przedtem donoszono, że zatonął, nie 
wiadomo. Nazwą tego okrątu należy wykreślić 
z listy okrętów zatopionych, póki dochodzenia 
nie wykażą prawdy.

„W  ostatecznym rezultacie jłówaa siłe ro­
syjskiej eskadry, t. j. 8 okrątów liniowych, 3 
krążowniki panoerne, 3 pancerniki dla obrony 
wybrzeży, bądź zatonąły, bądź zostały zabrane. 
Wielka ozęśó drugorzęunyoh brążown.ków i 
innych okrątów mmsjszego znaczenia została 
także zniszozona, tak, że całą rosyjską eskadrą 
pod wzglądem praktycznego rezultatu, należy 
uważać za zniszozoną.

„Co sią tyczy naszych strat, to, jak to 
już wyuika z poprzednich sprawozdań, podozas 
ataku w nocy dn a 27 maja zatonąły łodze 
torpedowe nr. 34, nr. 35 i nr. 69. Wielką część 
załóg, tych torpedowców uratowano. Pozatem 
nie straciliśmy żadnego okrątu Szkody, jakie 
ponio ły nasze wielkie okrąty i łodzie torpe­
dowe, me są znaczne, tak , iż żaden okrąt 
nie był zmuszony wycofać sią z akcyi bo­
jowej.

„Ogólne straty w ludziach po naszej stro­
nie obliozają na 800 ludzi.

„Wielka liczba okrątów, biorącyoh udział 
w bitwie, wielka rozoiągłość linii bojowej, nie­
pomyślna pogodę przy silnym wietrze, nie po­
zwala jąoa widzieć dalej niż na 6 mil (mor­
skich) sprawiły, że podozas bitwy nie mogłem 
mieć na oku wszystkich dywizyi, stojących pod 
moimi rozkazami.

„Bitwa trwała iwa dni i dwie noce. Na­
sze oddziały atakowały nieprzyjaciela, który 
sią rozpierzchnął na wszystkie strony. Kilka dy­
wizyi ma jeszoz« spełnić powierzone im zada- 
n e, będące w związku z tą bitwą, tak, że je ­
szcze kilka dni potrwa, zanim będą mógł prze­
słać szczegółowe sprawozdanie".

Londyn. O stanowisku Niemiec w będą­
cej dziś na pierwszym planie sprawie pokoju, 
donoszą do Morniny Post z Waszyngtonu co 
następuje:

Cesarz N'emiec zawiadomił prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, że sprzeciwia sią pro­
jektowi zwołania międzynarodowego Kongresu 
dla omówienia warunów pokoju między Ro 
syą i Japonią, jest raczej za tern, aby to zo­
stawić wyłącznie obu tym mocarstwom. Ce­
sarz W rhelm obawia sią bowiem omawiania 
sprawy na kongresie międzynarodowym, gdyż 
jakieś neutralne mocamwo mogłoby ewen­
tualnie skorzystać ze sposobnośoi, by osiągnąć 
jakieś ego styczne cele. I mogłoby przyjść do 
zatargu.

Cesarzowi niemieckiemu szczególnie cho­
dzi o to, by Chiny nie padły ofiarą pokuju. 
Przed kilku dniami mćw;ono w Waszyngtonie, 
że sekretarz stanu Hay również sprzeoiwia sią 
zamiarów zwołania międzynarodowej konfe- 
renoyi pokojowej.

Tokio. JapońsŁ minister marynarki, ba­
ron J. marnoto wysłał do admirała Tog; w od­
powiedzi na jego sprawozdanie, nsstąprjąoą 
depeszą :

„Druga i trzecia nieprzyjacielska eskadra 
zdoławszy szczęśliwie sprostać podróży na Da­
leki Wschód, dowiodły, że nie można ioh było 
lekceważyć ale pańska eskadra, zastąpiwszy 
nieprzyjacielskiej flocie drogą do miejsca jej 
przeznaozema, pomieszała jej szyki i wszystkie 
okrąty zniszczyła lub zabrała. Pańskie zwycię­
stwo na tern sią jednak nie końozy : wziąłeś
nadto do niewoli wodzów nieprzyjacielskich. 
Dla naszej sprawy narodowej jest pańskie 
zwycięstwo nadzwyozsj radosne. Przesyłam pa­
nu najszczersze życzenia i korzystam ze sposo­
bności, aby panu wyrazić cesarską pochwałą, 
panu i jego podyi ładnvm podziękować za ucią­
żliwą wielomiesięczną służbo i dać wyraz współ 
czuoin dla poległych i rannych.

Petersburg. Ruś donosi z Władywostoku 
pod datą 30 maja, że przybyła tam łódź tor­
pedowa „Groźny", należąca do bałtyckiej floty, 
lapoński kontrtorpedowieo ścigał ją; oba statki 

stoczyły potyozką na bl’ ską odległość; japoń­
ski kontrtorpedowieo. trafiony pociskiem „Gro­
źnego44, zatonął. „Groźny" nie doznał uszko 
dzeń, na pokładzie jego zginęło 4 Ludzi, w tern 
1 oficer.

Tokio. Doniesienie urządowe: Japoński 
kontrtorpedowieo „Sadianami II® wziął dnia 
27 maja pod wieozów do niewoli admirała Ro­
żestwienskiego i innych oficerów sztabowych 
flagowego okrątu „Kniaź Suworów".

Petersburg. A leksiejew udał sią wczoraj 
rano do cara do Carskiego S.ołn.

Tokio Admirała Rożestwienskiego prze­
niesiono do szpitala marynarek ago w Saseho.

Min:sterstwo marynarki ogłasza wiado­
mość, że Japońozycy stracili w bitwie tylko 
3 torpedowce.

lam ach na króla hiszoaiisltiegn,
Paryż Godz. 1 m. 10 w nooy. Gdy król 

f( ds po północy opuścił Operą, nastąpiła u 
wylotu ulicy Rohan i ulicy Rivoli detonacya. 
Jeden z gwardzistów mi“ ,skioh spudł z konia, 
koń jednego g kirasyerów powalił sią na zie­
mią. Ani król, ani prezydent Luubet nie zostali 
ugodzeni. 3prawcę zamaohn aresztowano.

Paryż. Godz. 2 m. 20 w nnoy. Ekspluzya 
miała miejsce o godz. 12 m 15 po DÓłnooy.

Kapitan kirasyerów Schneider, który jeoliał 
konno z prawej strony obok powozu króla, zo­
stał trafiony kawałkiem lanego żelaza w lewy 
bok, a koń jego został zraniony; także koń ka­
pitana Garnier, który znajdował sią po lewej 
stronie powozu, został zraniony.

Paryi. Odłamki bomby pozbierano i od­
dano do zbadam a dyrektorowi miejskiego l&bo- 
ratoryum. Liczba osób zranionych wynosi 5, a 
mlannwioie są to : i eden wachmistrz, dwaj ajen­
ci po ioyjii-, jedna kobieta i jedno dziecko. 
Przewieziono je do szpitala. Koń jednego gwar­
dzisty zginął, 6 innych koni jest lekko skale­
czony on. Król kazał jednemu z członków am­
basady hiszpańskiej poinformować sią na miej­
scu o skutkaoh eksplozyi. Pewna pani, którą 
przesłuchano jako świadka, opowiedziała, że 
widziała, jak trzy osoby pod bramą Luwru za­
palały maszyną piekielną Jedna z nich odda­
liła się i rzuciła bombą na powóz króla.

Sprawca ubrany był, jak robotnik. Na­
zwisko jego jeszcze nieznane. Jest on ranny 
w prawe oko, ale niewiadome, ozy rana pocho­
dzi z eksplozyi.

Paryż. Maszyna piekielna, która miała 
niewielkie rozmiary, byia podobno rzucona z 
sąsiedniego domu. Dokonano tam natychmiast 
rewizyi domowej. W  chwili eksplozyi król za­
chował zimną krew Tłum zgotował mu owa- 
cyą, za którą Król dz’ąKował. Jak dotąd stwier­
dzono, piąć osób jest lekko rannych. Jeden z 
gwardzistów spadł z koniu i złamał sobie nogą. 
Dotychczas aresztowano dwie osoby, ale jeszcze 
nie jest pewnem, ozy są to winowajcy.

Paiyż. Policyu ogłasza : Gdy król hisz­
pański powozem, otoczony eskortą kirasyerów, 
po przedstawieniu galonem w operze o pół d.o 
1 w nocy jechał przez ulicą Riyoli, rzucono z 
tłumu w kierunku powozu króla bombą, która 
wybuchła z wielkim hukiem. Jeden polieyant, 
jedna kobieta i konie kilku kirasyen v lekko 
zranione. Dwa md^widna aresztowano. Sądzą, 
że sprawca zamachu Jest cudzoziemcem. Powia­
dają że bomba była napełniona gwoździami. 
~Wśród publiczności zapanowało silne oburze­
nie z powodu zamachu.

Płoyź. Na ulicy Riyoli u wylotu ulicy 
Pyramid znaleziono maszyną p ekielną. Podozas 
rewizyi w kilku mieszkaniach prywatnych ró­
wnież znaleziono kilka maszyn piekielnyoh. 
Podają, że pomiędzy aresztowanym znajduje 
sią także kobieta, która miała rzucić maszyną 
piekielną Król Alfons wyjechał wczoraj o godz. 
87i rano w towarzystwie Loubeta i ministra 
wojny Berteauz do Cha'ons, gdzie przypatry­
wał sią ćwiczeniom wojek w strzelaniu. W ie­
czorem wrócił do Paryża.

Paryż. Z  pomiędzy osób aresztowanych 
z powodu zamachu na króla hiszpańskiego je ­
dną wypuszczono na wolność. Potwierdza sią 
wiadomość, że znaleziono jeszcze drugą bombą 
na drodze, którą przejeżdżał król wraz ze świtą.

Król jest w dobrem usposobieniu. Powia­
da, że odbył chrzest ogniowy, nie będąc woale 
na wojnie.

Bardzo wiele osób kładzie swe podpisy 
na arkuszaoh, wyłożonych w pałacu Elizejskim, 
na znak oburzeni* z powodu zamaohn.

Paiyż. Król hiszpański, wróciwszy z Ope­
ry do Palais Royal, zawiadomił kró±ową-matkę 
Maryę Krystyną o zamaohu, przyozem nazwał 
go „małym wypadkiem*.

Komitet republikański dzielnicy, w której 
zamach wykonano, przesłał królowi adres z wy­
razami oburzenia z powodu zamachu. Rada m. 
Paryża wysłała do prezydenta republiki pi­
semną prośbą, aby wyraził królowi ubolewanie 
z powodu „nikczemnego, nie dającego sią dość 
potępić® zamaohu.

Melioracye rolne.
"W polit'oznyoh powiatach złoozowskim 

i Kamionki Strumiłowej, znajduje sią około 
13.000 morgów gruntów zaianyoh wodą bez 
żadnego odpływu, lub pokrytych bagniskami i 
moczarami. Bagna te i błota leżą na obsza­
rach następujący oh gmin: (w powiecie Ka­
mionki strumiłowej) w Adamaoh, M lerzbla- 
nach, Busku, Jabłonówoe i Humniskach; — 
(w powiacie złoozowskim) w Zakomarzu, Pod­
lesiu, 8tronibabach, Bołożyncwie i Ożydowie. 
Grunta te, dzisiaj albo niedająoe żadnego do­
chodu, lub znikomo mały ze skosów szuwaru 
i gorzkiej trawy, przedstawiają wartość prze­
ciętnie najwyżej po 100 koron za niorg, w ra­
zie zaś, gdyby przeprowadzić melioraoyę i 
zdrenowanie tych gruntów, wartość ich wzro­
słaby do 600, a niektórych nawet do 800 kor. 
za morg, równomiernie wzrósłby z tern i do­
chód z tych gruntów, które w przeważnej czę­
ści stałj by sią przydatne pod zasiewy, a nawet 
pod rośliny okopowe.

"Właściciele obszarów dworskioh wym e- 
nionycb gmin, z których kilku z&jiada w Sej­
mie, nie choieli podnosić w Sejmie projektu 
tej melioracyi z tei prostej przyozyny, by nii 
narazić sią ze strony radykalnej na aarzut, że 
staw:ają wnioski od usum prwatae. Leoz 7. ro­
ku 1897 xiądz T a m a ozk iew ioz , który zasiadał 
wówczas w Sejm e , wystąpił z wnioskiem 
w imię dobra ohlopów owych gmin o  melio- 
raoyą tycb 13.0OC norgów gruntu. Właściciele 
owych obszarów dworskioh mogli oczywiście 
owemu wniosków1 tylko przyliasnąć. Sprawa 
była bez wątpienia .ważną, ohodziło bowiem o 
olbrzym  obszar ziemi, da ś nieużyteczny, któ­
ry po melioracyi przynosiłby, l.oząc netto 
tylko po 30 koron z morga roczn e 390.000 ko­
ron i o tyle z w ekszyłby aoohód produ&oyi 
rolnej kraju — leoz nagłą sprawa nit była. 
Mimo to, ponieważ . »dz Taniaozkiewicz od­
woływał sią do biedy i potrzeb ohłopow, 
Sejm, ohcąc uniknąć zarzutu, że nie chce 
chłopom dopomódz, rzecz załatwi? w tej 
samej jeszcze sesyi i polecił Wydziałowi kra­
jowemu wypracować projekt tej melioracyi.

Inżynier Wydziału krajowego pan Riiben- 
baner rozpoczął natychmiast pracą pomiarów 
i badań, o których wspomnieć warto, że doko­
nywane były często z narażeniem życia na 
grząskich bagnisbaoh i moczarach Owe bada­
nia wykazały p^zedewszystkiem, że pod tern. 
bagniskami jest przeważnie czarnoziem na 
margitowym podkładzie, a więo po melioi aoyi 
ziemia bardzo wvdatna i pożyteczna pod za­
siew. Na podstawie zdjętych pomiarów wyko­
nał inżynier Rtibenbauer i wykończył w rolu 
1899 cały projekt melioracyi wraz z kosztory­
sem na sumą 370.000 koron. Rzeoz odeszła do 
namiestnictwa i po przejściu całego toku rzą­
dowych i n stancy, została wreszcie w roku 190? 
załatwioną przez ministeryum spraw wewnę­
trznych, skąd przysłano ją do starostwa w Ka­
mionce Sf.rumiłowej do ostateoznego załatwie­
nia i udzielenia konsensu na melioiacyą przez 
tzw. komisyą prawno-wodne.

Koszta melioraoyi mają być po myśli 
ustawy pokry te w ten sposób: 7 i ozęśó ponosi 
kraj, 73 rząd, zaś 1/ł strony interesowane, tzw. 
konkurencyjne, tj. właściciele gruntów. Sytua- 
cya uhłopów w tym wypadka jest bardzo do­
bra ; bowiem "Wydział krajowy czyni im daleko 
idąoe udogodnienia i stara sią im iśó na ręką, 
a nawet czyn ustępstwa. A mianowicie ponie­
waż grunta, za,ąte pod rowy odpływowe, po 
myśli ustawy kraj wykupuje, przeto Wydział 
krajowy przyjmuje te grunta wedłng ocenienia 
za gotówką, dalej pomimo, że te rowy przeoho- 
dzą na własność kraju, Wydział krajowy pozo­
stawia chłopom prawo koszenia trawy na sto­
kach tych rowów, a nawet zabezpiecza :m to 
serwitutem W  ten sposób na odstąpionych 
gruutaoh mieliby chłopi zamiast gorzkiej trawy 
lub szuwaru skos dobrej, słodkiej trawy. R ó­
żnica zaś, która ewentualnie pozostaje im do 
dopłacenia, jest znikomo małą wobeo ogromne­
go podniesienia rentowności i wartości grun­
tów, i zresztą spłaca sią ją ratami, a więc spła­
ca ją sam grunt ze swego plonu.

Zdawałoby sią tedy, że gdy komisya pra- 
wno-wodna wezwie chłopów do konkurenoyi, 
przyjmą oni rzecz całą z wielką radością. Tym­
czasem wrąoz stało nią przeoiwnie. Oto ziądz 
Taniaozkiewicz w międzyczasie stracił mandat, 
poselski i ze sprawy owej meLoraoyi zrobi so­
bie podatnego konika agitacyjnego, który — 
jak myślał — przyniesie mu nowy mandat. By 
zas stanąć na stanowisku między chłopami po- 
pularnem, wpadł xi^dz Taniaonkiewioz na sta­
ry agitatorów wszelakich sposób. Oto on, sam 
wnioskodawca sprawy melio-acyi, przedstawił 
chłopom, że me .oraoyą wymyślili panowie na 
swoj pożytek, a na zgubą ohłopów. Xiądz Ta- 
niaczkiewicz do tego stopnia zbuntował chło­
pów, że wszyscy bez wyjątku oświadczyli Śrą 
przed komisyą przeciw melioraoyi, a nawet ns, 
sejmiku kandydaokim wymuś li oni od posła 
Władysława Gniewosza z Kątów przyrzeczenie, 
że i on oświadozy sią przeciw melioraoyi. 
Zountowane chłopstwo posuwa sią nawet do 
terroru.

Opowiadał nam jeden z ozłonków kom • 
syi, że na jednym z wyznaczonych terminów 
jawili sią chłopi ogromną gromadą z pałkami 
i w towarzystwie kobiet, co jest oznaką wiel­
kiego rozgorączkowania. Z  owego terminu 
ozłonkowie komisyi tylko dzięki bardzo zimnej 
krwi i wielkiemu taktowi wyszli z żyoiem. To 
rozdrażnienie umysłów stawia starostwo kamio- 
neokie, do którego należy ta sprawa, w położe­
nie ogromnie trudne. Starostwo tedy rzeoz ca­
łą przeciąga i odwieka, chcąc uniknąć gwał­
tów i zaburzeń. Tak tedy sprawa wlboze sią 
już trzy lata w owej komisyi prawno-wodnej. 
Ostatecznie stanęło tak, że namiestnictwo wy­
delegowało rzeczoznawców, którzy oczywiście 
oświadczyli sią za melioraoyą. Gdy ubiegnie 
trwa.jąoy obeonie termin do wnoszenia rekur- 
sów przeciw temu orzeczeniu, wyznaczony bę­
dzie drugi 6-tygodniowy termin do wnoszenia 
rekursów do n .nisteryum Ostateoar e sprawa 
może być dodatnio załatwioną wbrew woli 
zbuntowanego prze* przewrotny agitacyę chłop­
stwa dla dobra kraju i dobra owyoh chłopów 
samych.

Zasuspendowanio xiądza Taniaczkiewicza 
i wyjazd jego z Zakomarza może przy ozy ni 
sią do uspokojenia ohłopów, bo ustanie jego 
agitauya.

Sądzimy tedy, że gdy nastąpi pewne u- 
spokojenie umysłów, nie będzie przyozyny do 
odwlekania całej te; sprawy.

KRONIKA
Lwów 2 czerwca.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starsze­
go ir.żyniera Jako ba Engelberga z Wadowic do 
Nowego Sącza, inżynierów: Bronisława Leśniaka z 
Niska do Wadowic, Maksymiliana Koszlę z Bo jbni 
do Przemyśla, adj unktów budownictwa: Alfreda
Leona Konopką ze Lwowa do Boohm, Romana 
Bielskiego z Brzeian do Lwowa, praktykanta bu­
downictwa Jana Neuhauss-Doktora z Niska do Dę­
bicy i przydzielił Engelberga do starostwa w No­
wym Sączn, Leśniaka do starostwa w Wadowicacb, 
Koszlę do kierownictwa regnlacyi Sana w Przemy­
ślu, Konopką do h 'erownictwa budowy regnlacyi 
Raby w Bochni, Bielskiego do Namiestnictwa i 
NeuŁiftU8t Doktoia do kierownictwa budowy regula- 
oyi Wisłoki w Dębicy.

Śluby. W  kościele O. O. Bernardynów we 
Lwowie odbędzie sią dnia 16 bm. ślub panny Laury 
Jadwigi Strzelbickiej, córki p Kazimierza Strzelbi 
ckiego, starszego radzcy magistratu, i Stefanii z Źiar- 
deckich, z p. Józefem Porębą, kandydatem nota- 
ryalnym w Łańcucie.

W  kościele św. Jana w Krakowie odbył sią 
wczoraj ślub panny Zuzanny Jawornickiej, córki 
pp. Józefa Jawornickiego, radzcy miejskiego, oraz 
członka izby handlowej i przemysłowej, i Anny z 
Koyów, z p. Janem Fisoherem, kupcem krakow­
skim.

W  kościele sw. Anny w Krakowie adoędzje 
się w sobotę 3 czerwca ślub panny Maryi Retin- 
gerównej, córki ś. p. Józefa i Maryi z Czymiań- 
skich, z dr. Stanisławem Dobiowoiskim, docentem 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Z powodu protestu towarzystwa Mickiew. 
czowskiego przeciw Akademii Umiejętności, złożyli 
w dalsrym ciągu godności wydziałowych dr. B-. 
Gubrynowicz i dr. Edw. Porębowicz.

Konkurs na posadę sekretarza tarnowskiej 
Rany powiatowej rozpisuje wydział Rady powiato­
wej w Tarnobrzegu. Roczna płaca 2.400 koron, 
dodatek na mieszkanie 400 koron. Podania do 15 
czerwca.

j  Jan Bielański, starszy inżynier kolei pań­
stwowych, młodszy brat p. Bolesława Bielańskiego, 
dyrektora Banku hipotecznego, zmarł w Czortko- 
wie w 48 roku życia, skutkiem ostrego zapalenia 
płuc. W  zawodzie swoim niepospolicie uzdolniony, 
a przytem człowiek nieposzlakowanego charakteru 
i patryota gorący, cieizył się zmarły powszechna 
crrcią i sympatyą, zarówno wśród kolegów, jak 
w szerokich kołach obywatelskich, które go bliżej 
znały. To też prawie nagła śmierć jego wywołała 
powszechny żal R, i. p.

Wielki festyn ogrodowy urządza „Skała*' 
lwowska w niedzielę dnia 4 czerwca z urozmaico­
nym programem. Początek o godz. 4 popołudniu. 
"W razie niepogody „Wieczornica ta ń cu jrna na sali.

Wyścigi konne we Lwowie odbędą sią dma 
29 czerwca, 1 i 2 lipua.

Towarzystwo ludoznawcze w, i_wowle
odbędzie w sobotę 10 czerwca c godz. 9 rano wal­
ne zgromadzenie w sali miejskiego Muzeum prze­
mysłowego.

Samobójstwo. Wczoraj popołudniu zastrzelił 
się w mieszkaniu swojem przy ul. Zielonei 1. 3 
Józef Mikuszewski, ukończony słuchacz praw, li­
czący lat 29, który przed dwoma dr mmi złożył o­

statni egzamin państwowy. Według zeznań miesz­
kających z nim kolegów, powodem targnięcia się na 
żyoie była długotrwała choroba nerwowa.

Z  Przemyśla nam donoszą o cudownem 
dziecku, które ttm tym dniami wy siąpiło w kon­
cercie tamecznego Towarzystwa muzycznego. Jesttc 
dwunastoletnia córeczka dra G. TrybulsKiego, za­
szczytnie znanego adwokata krajowego w Przemy­
ślu. Panna Stasia Trybalska posiada nietylko nad 
wiek rozwiniętą inteligencyę muzyczną, ale także 
nieporównaną technikę i ogromną subtelność uczu- 
oia. Przynosi ona prawdziwą chlubę swemu nau­
czycielowi prof. Cyrbesowi, laureatowi konserwato- 
ryum muzycznego w Monachium. Na koncercie 
grała ona „Rondo" Schuberta i „Toccatą® Chami- 
nady, a oba utwory wykonała nadzwyczaj pięknie 
i subtelnie.

Utworzenie kierownictw budowy dla re -  
gulacyi rzeK. Dla regulacyi W isły i Dniestru za­
rządził namiestnik utworzenie następujących kie­
rownictw budowy:

1. Kierownictwo budowy regulacyi Skawy 
z siedzibą w Wadowicuch, obejmujące wszystkie 
roboty aa Skawie od Suchej do ujścia do Wisły, 
ewentualnie dalszą przestrzeń powyżej Jordanowa. 
Do kierownictwa tej budowy przydzielono inży­
niera Szymona Pruszyńakiego jako kierownika, oraz 
aójunkta budowi ictwa p. W ’ tołcla Jakimowskiego.

2. Kierownictwo budowy regulacyi Wisłoka 
w Rzeszowie, obejmujące wszystkie roboty regula­
cyjne na Wisłoku od Frysztaku dc ujścia do Sanu. 
Do robót tych przydzielone starszego inżyniera 
Leuna Bałtarowicza, jako kierownika budowy, oraz 
adjunkta budowniotwa Stanisława Wawrzkowic*a 
i praktykanta budowniotwa Miecz. Jasińskiego.

8. Kierownictwo budowy regulacyi Świcy 
z siedzibą * Bolechowie, obejmujące roboty regu­
lacyjne na Świcy od Wełdzirza do ujścia do Dn e- 
stru (km. 66) i roboty na Sukielu od Bolechowa 
do ujścia (km. 84 razem km. 100). Przydzieleni: 
starszy inżynier Władysław Kostkiewicz jako kie­
rownik budowy, tudzież adjunkt budownictwa Ka­
rol Morawa.

4. Kierownictwo budowy regulacyi Wisły 
z siedzibą w Krakowie, obejmujące roboty regula­
cyjne od ujścia Białki do Małej Wisły, aż do ujścia 
Gróbki w Górce. Do kierownictwa tej budowy 
przydzielono starszego inżyniera Ludwika Regieca, 
jako kierownika budowy, oraz inżyniera Stanisława 
BorelowsLiego, 'nźyniera Władysława Skoczyńskie- 
go, adjunkta budownictwa Wincentego Parviego i 
praktykanta budownictwe Karola Stadtmiilląra. 
Kierownictwu temu podporządkowane są następu­
jące ekspozytury :

6. Z  siedzibą w Szczucinie dla bezpośrednich 
robót na przestrzeni Wisły, należącej do dzisiejsze­
go oddziału technicznego w Tarnowie od ujścia 
Gróoki w Górce (Km. 146) do ujścia nowego Brnia 
(km. 210). Przydzieleni do tych robót: inżynier 
Ma ei Facher, jako kierownik budowy, oraz adjunkt 
budownictwa Adam Semkowicz i praktykant budo­
wnictwa Włodzimierz Chndzikiewicz.

6. Z siedzibą w Tarnobrzegu dia bezpośre­
dnich robót na przestrzeni W isły, należącej do dzi­
siejszego oddziału budowniczego w TarnoDrzegnT od 
ujścia nowego Brnia (km 210) do Popowic (km. 
287). Przydzieleni inżynier Wincenty Mein, jako 
kierownik budowy, orez adj mkt budownictwa Piotr 
JackowsLi i adjunkt budownictwa Stan. Melchert.

7. Ekspozytura kierownictwa budowy regula­
cyi Dunajca z siedzibą w Tarnowie, podporządko­
wana kierownictwu budowy w Nowym Sączu, obej­
mująca roboty regulacyjne na Dunajcn od ujścia 
Łososiny do ujścia Dnnajca do W isły. Do robót 
tych przydzielono: inżyniera Adama Mozdyniewi- 
cza , 'abo ki« równika budowy, ora:’ - inżyniera An­
toniego Korasiewicza i adjunkta budownictwe Sta­
nisława Vayhingera.

8. Ekspozytura kierownictwa budowy regula- 
lacy: Dniestru z siedzibą w Zaleszczykach, podpo­
rządkowana kierownictwu budowy w Stanisławowie, 
obejmuiaca roboty regulacyjne od Ujścia Strypy do 
Okopów, tj. przestrzeń należącą dotąd do okręgu 
budowniozego w Zaleszczykach. Do tej ekspozytury 
przydzielony został inżynier Antoni Gończarczyk, 
jako kierownik budowy i adjunkt budownictwa W i­
ktor Pirgu

Oddział budowniczy c. k. starostwa w Tar­
nobrzegu zostaje zwinięty, a agendy budownictwa 
lądowego powiatu tarnobrzeskiego załatwiać bęazie 
oddział budowmozy c. k. starostwa w Rzeszowie, 
zaś powiatu mieleckiego oddział budowniczy c. k. 
starostwa w Tarnowie.

f  Prof. dr. WlktOr Wfihr, pioiesor chirurgii 
na uniwersyteoie lwowskim i o.-dynator PolikliniKi 
powszechnej, bardzo ceniony operator, zmarł we 
środę w 62 roku życia. Zmarły cierpiał od pe­
wnego czasu na nowotwór w pęcherzu Niedawno 
temu udał się do Berlina, aby się poradzić tame­
cznych powag lekarskich. Ale niestety, usiłowania 
lekarzy okazały się daremnemi. Ś. p. prof. Wehr 
cieszył się nadzwyczuinem tautaniem tak swoich 
kolegów jak i pacyentów. Śmierć tego wybitnego 
lokarza budzi w mieście szczery żal. Cześć jego 
pamięci!

P rze jech an ie . Wczoraj na rogu ulicy K o­
chanowskiego doróźkarz nazwiskiem Góral chciał 
sobie zaptlić papierosa, puścił więc lejce. Spo- 
st.zegł to drugi doróźkarz Sobel i zaciął mu ba­
tem koria. Koń spłoszył się, począł biedu i wpadł 
na przechodzącą właśnie panią Antoninę Kowal- 
ską, właścicielkę realność , Którą bardzo ciężko 
poranił.

Polepszanie się stosunków na Bukowinie.
Z Czerniowiec piszą:

W  życiu naroaowem Rumunów bukowińskich 
zaszła ważna zmiana. Dzień 28 maja 1906 r miał 
znaczenie hiatoryczne, bo tego dnia nastąpiło po­
jednanie partyi konserwatywnej i ludowej na tle 
narodowem. Stronnictwo ludowe, które —  przewa­
żnie z powodow osobisti j natury — stanęio przed 
trzema laty w opozycyi przeciwko konserwaty­
stom, a od półtora roku szło nawet ręka w rękę 
z Rusinami przeć w konserwatystom własnej naro­
dowości, przyszło do przekonania, iż bratobójcza 
walka zadaje narodowi rany. —  Wśród sesyi sej­
mowej Rumuni wolnomyślni zerwali dotychczaso­
wą Koalicyę z Rusinami i żydami, a nawiązali 
rokowania z konserwatystami. Ci ostatni puścili w 
niepamięć obelgi i napaści, jakich doznali od 
swych „wolnomyślnych" rodaków, aby tylko do 
Konać upragnionego połąozenia, koniecznego dla 
polityki narodowej.

Imnonuiące liczbą i nastrojem, zgromadzenie 
reprezentantów wszystkich gmin rumuńskich całe­
go kraju, w którem wzięli udział reprezentanci 
szlachty, duchowieństwa i inteligencyi wszystkich 
zawodów, dokonało dnia 28 z. m. dzieła, rozpoczę­
tego przez posłów obu odcieni. Przywódzcy kon­
serwatywni stali się przedmiotem szczerej owacyi, 
która była zadośćuczynieniem za dotychczasowe 
napaści. Spodziewać się należy, że teraz i ludowcy 
rumuńscy z-ozumieją, komu polityką rzekomo „wul- 
nomyślną® słuZyli, oraz, że uanają znaczenie poli­
tyki konserwatywnej dla narodu rumuńskiego. Dla 
nas zjednoczenie Rumunów jest dowodem rzetelności 
rarodowej każdej policyk; konse”watywnej. Dla
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naszych rodaków bukowińskich zaś ważną może się 
stac okoliczność, ii  ogólne zgromadzenie rumuń 
skie dało wyraz swym uczuciom przyjaźni dla Po­
laków, kuórych solidarna praca narodowa stała sla 
przykładem dla Rumunów i których wierne soju 
sznictwo w sfimie podnoszono ze strony rumuń 
skiej z niezwykłem uznaniem —  Liczyć teraz mo­
żna na co, że niczem nieuzasadnione przesądy ru­
muńskie przeciw Polanom, pousyeane pod hi słem 
„wolnomyślności0 przeciw konserwatyzmowi pol­
skiemu, znikną ostatecznie.

Z Filharmonii lwowskiej- Dyrekcya Filhar­
monii lwowskiej uprasz i wszystkich posiadaczy 
tak zwanych „permanentek®, by je złożyli w kan- 
celaryi Pd harmonii (gmach hr. Skarbka II  p.) ce­
lem odnowienia tychże na sezon 1905/6 najpóźniej 
do dnia 1 lipca br. Póżnieisze zgłoszenia nie będą 
uwzględnione

Nabożeństwa do Serca Pana Jezusa.
W  kościele Nr.jśw. Serca Jezusowego przy klaszto­
rze PP. Franciszkanea Najśw. Sakramentu odoy- 
wać się będzie, jak uo rok, nabożeństwo do Najśw 
Serca Jezusowego przez cały miesiąc czerwiec, po­
cząwszy od 1 go czerwca do 9-go lipca włącznie. 
Ni-bożeństwo z kazaniem zaczyna się o godzinie 
6*^ wieczorem

Zamach morderczy i samobójstwo. Ze 
Stanisławowa donoszą, że zamieszkały tam p. Jan 
Piotrowski, były właściciel dóbr ziemsk.ch, prze­
grawszy proces o dobra z p. Aleksandrem Ciecho- 
lewakim, postrzelił go onegdaj na ulicy w nogę, 
poczem sam celnym strzałem w szyj^ życia się po­
zbawił.

Z Warszawy nadchodzi wiadomość, że Augnst 
hr. Potocki jest umierający.

Zguba klejnotów. P Elsa Lówenherzowa, 
żona adwokata, wyszła wczoraj z domu przy ulicy 
Sienkiewicza 1. 8, trzymając w ręku torebkę, za­
wierającą papierową kopertę, a w niej klejnoty. 
Ledwo przeszła obok hotelu Źorża i stanęła na 
ul. Tańskiej, zauważyła otwartą torebkę, a co gor­
sza brak koperty z klejnotami. Zginęło: para du­
żych ulczykow brylantowych w srebrnej oprawie, 
wartości około 10.000 koron, sznurek pereł, War­
tości 3.000 Koron, szpilka słota z brylancikiem 
i szafirem wartości 400 koron, złota brostka z perłą 
dużą i z brylancikami wartości 600 Koron i złoty 
pierścionek z brylancikiem i szafirem wartości 
200 koron. Przedmioty te dziś nnalazł jakiś szewc 
i oddał w policyi, a pan. Loewenherzowa zapłaciła 
mu 1500 koron znaleźnego

Pierwsza licytacya z Polakami. W  Wilnie 
odbędzie się tymi duiam. licytacya majątku ziem­
skiego Taboryszki. Owoż pierwbzy to raz pc la­
tach 40, że dzięki zwycięstwom japońskim Polakom 
pozwolono stan jć do licytacyi.

Temperatura dnia 30 maja o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej -j-14, we Lwowie 
—j—13, w Tarnopolu -(-12, w Czerniowcach -1-14, 
w Wiedniu —J—16, w Salcburgu —f—16, w G raou-j-14, 
w Pradze 4-13, w Tryeście —|—17, w Abbazyi —j—18, 
w Ragnzie —(—15, w Budapeszcie — 17, w Berlinie 
-4-19, w Hamburgu —j—18, w Monachium —{—12, 
w Zurychu -{-13, w Genewie -{-16, w Lugano 
4-16, w Angin -{-14, w Paryżu -{-16, w Biarritz 
4-16, w N'zzy -{-20, w północnych Włoszech -{-17, 
we Florencyi —{—18, w Rzymie -{-17, w Neapolu 
4-17, w Palermc —{—18, w Madrycie -{-18 w Sztokhol­
mie -{-20, w Petersburgu -{-13, w Wilnie -(-16, 
W Wamzawie -{-16, w Moskwie -{-14, w Kijowie 
4-18, w Odesie —j—12, wSerajewie -{-11, w Belgra­
dzie -f-16, w Bunareszcie 4-14, w Sofii -{-15, w Kon­
stantynopolu -{-20, w Atenach —{—20. (Temperatura 
według Celsiusza).

Deszcze: w Anglii, w Skandynawii, jaKoteż 
w północne) Ruoyi. Słoneczna pogoda: w Niemczech, 
w Czechach, w Dolnej i w Górnej Austryi, na Bu- 
kowinie,-- w Szwajc.aryi, w północnych Włoszech, 
w Królestwie Polskiem, na Litwie i we wschodniej 
Rosyi. Zachmurzenie: w Styryi w południowych i 
środkowych Włoszech, jakoteż na półwyspie Bał­
kańskim.

Zmarli, w Nowy Sączu Leon Jozef Krze­
miński, emer. kapitan, przeżywszy lat 83

Stan powietrza. T. o g. 7 rano - f  18 fi. w poi. 
- { -2 4  B. w cieniu, 82 R. na słońcu. Bar. 769. 
Spada. Upał —  pogoda.

Wvtłómaczył.
—  Co znaczy właściwie yjorce ma eure ?°
—  No, naprzykład — twoja żona.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: „Zabobon, czyli „Kra­

kowiacy i Górale,41 opera narodowa J. Kunińskie­
go, muzyka Knrpińi k.ego. —  W  sobotę „Łań­
cuch,44 pogodne sceny z życia rodzinnego napisał 
Herman Heijermans—W  niedzielę wieczorem „Ta- 
ksator,44 operetka C. M. Ziehrera

Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo­
rzędny i największy teatr rozmutośoi. Od 1 do 16 
czerwca zupełnie nowy, światowy program familij­
ny. Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio­
nej sali. Początek o godz. 8 wieczorem. W  nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia: o godz, 4 pop. 
i 8 wieczorem

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Treść wystawionej we środę w teatrze 

upejdkin. czteroaktowej sztuki Hermana Huijerman- 
8a pt. „Łańcuch®, stanowią smutue i przykre przej­
ścia starego człowieka nazwiskiem Pankracy Duif 
(p. Feldman), który z ubogmgo kowala trochę szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności, a zresztą oiężką, za- 
Pob egliwą praca dorobił s ię  majątKu i, chcąc wre­
szcie na starość odpocząć, cofnął się od interesów, 
Zamienił fabrykę swoją na Towarzystwo akcyjne 
pod nazwą „Łańcuch44, a dyrektorem tego towa­
rzystwa zrobił lednego ze swoich synów. A ten 
syn, owładnąwszy fabryką, począł ojca ignorować, 
^  fabryce zaprowadza nowe porządki, ojca od za­
rządu nietylko zupełnie wykluczył, ale nie chce 
nawet spełnić najdrobniejszego jego życzenia, choć­
by an żadał tylko zatrzymania nadal przy fabryce 
Wydalonego robotnika Ów robotnik ,est synem 
starego nkaleozałego kowala, który kied ś przed 
laty uratował ży ce  staremu Duitowi. Lecz bez­
względnego syna to nie wzrusza; powiada, że to 
są sentymenty, którymi on się kierować nie może. 
Stary Duif boleje nad tern bardzo: kilkakrotnie 
tros, syna bezowocnie, wreszcie z goryczą w seren 
Postanawia nigdy wiecej z niczem się do niego me 
*Wracać. Ten syn imieniem Henck (p Kwiatkie- 
Wicz), choć jeet wobec ojca bezwzględnym, czyni 
to przynajmniej w imię dobia fabryki, a prowadzi 
tę fal ykę sprężyśe e i wiele w niej praonje. 
A inne dzieci staregc Dniia w stosunku do oica 
8ą takie same, jak. Henck, oprócz to g o  jeszcze 
^iele .nnych mają przywar Najstarszy Jan (p.

ęgrzyn), żyjący najgorzej ze swoją żoną, nie 
®ardzo chce pracować i pod pozorem „dobrych44 
■uieresów wyłudza od oica pieniądze; Dirck (p.

iszewski), mąż oćrki Duifa Coby (p. Ogińska), po- 
!l T*uje w ten sam sposób, a jest przytem człowiekiem
* '-Względnym, namiętnym i brutainj m. Najmil­

szym jest najmłodszy synaieK Tom (p. Nowacki), 
który już ośm lat uczęszcza na uniwersytet, nic 
nie robi, żadnych egzaminów nie zdaje, a ustawi­
cznie tylko od ojca domaga się pieniędzy.

Sytuacya jest nieznośnie przykra. Stary Duif 
rozgoryczony niewdzięcznością dzieci, a przytem 
spragniony ciepła domowego, postanawia się ożenić 
po raz wióry. Przed wielu laty umarła pierwsza 
jego żona, jeszcze wtedy, gdy on był biednym ko­
walem. A  pożycie ich było przykre, oboje wzajem 
je sobie zatruwali, a raczej zatiuła im je bieda. 
Teraz pożycie {ego z jakąś kobietą, której za­
pewniłby byt i która za to żywiłaby dlań wdzię­
czność, mogłoby być zgoła nne. "Wybór Duifa pa­
da na Maryannę Jensen (p. Stachowiczów a), która 
jest w domu jego zajęta jako gospodyni. Jest to 
osoba dobra, lecz nieszczęśliwa. Córka dobrego do­
mu otrzymała przyzwoite wychowanie i wykształ­
cenie, poteia osierociała i dostała się w ręce nie- 
su ennego opiekuna, który ją zbałamucił i na­
stępnie z dzieckiem zostawił na bruku. Nie chcąc 
dać dziecku zginąć z głodn, musiała Maryannr 
Jensen pójść do służby do hotelu, sprzątała tam 
i myła naczynie przez dwa lata. Dłużej siły jej 
pracy tej nie mogły wytrzymać. Dziecko podrosło 
już; oddała je więc na wychowanie, a dla siebie 
szukała innego zajęcia. Lecz znaleść go nie mogła. 
Nie zbrakło jej nieuozciwych propozycyi, al6 mi­
łość dla dziec’ ęcia, któreby kiedyś żla sądzić mo­
gło o matce swojej, nie pozwoliła jej za żadną cenę 
pójść tą drogą. Tymczasem na bezowocnem szuka­
niu za za jęciem wyczerpały się malutkie je oszczę­
dności, a za dziecko, oddane na wychowanie, trze­
ba było płacić. Tedy Maryanna Jensen napisała 
sobie sama świadectwo, w któram było powiedzia­
ne, że „wdowa JeD sen  służyła n doktora x y “ . 
Z tern fałszywem świadectwem łatwo znalazła po­
sadę. Lecz długo się nią nie cieszyła; zmieniać 
musiała jednę po drugiej, bo albc bała się, by się 
nie dowiedziano, że nie jest wdową, lub prze­
śladowali ją mężczyźni. Wreszcie znalazła posadę 
u Duifa.

Gdy stary Duif się jej oświadcza, ona nie 
chce przyjąć jego propozyc, j, bo sądzi, że on se- 
ryo jej nie stawia i że małżeństwo to szczęścia 
Duifowi nie przyniesie. Lecz gdy Duif zapewnia 
ją, że propozyoyę swoią iraktuje seryo i przyizeka 
zapewnić jej dz_eeku przyszłość —  Maryanna dla 
dziecka przystaje bez wahania i wyznaje Duifowi 
całą swoją przeszłość i oddaje mu swoje i dziecka 
papiery. Lecz on nie zmienia swego postanowienia.
0  zamiarach ojca dowiadują się miłe jego dzieci. 
Zaczyna się * ich strony przeciw ojcu walka bru­
talnie bezwzględna i wstrętna. Posuwają się oni 
do tego, że najmłodszy, Tom, kradnie z szafy ojca 
papiery Maryanny Jensen. Z tych papierów do­
wiadują się oni przez porównanie dat świadectwa 
ze służby w hotelu i owego sfałszowanego, że je­
dno z nich jest fałszywe Tej wiadomości użyją 
jako broni przeciw Maryann' 0  Przeciw ojcu wa1- 
czą inaczej. Oto przedstawiają go jako waryata
1 newet posyłają do niego lekarza psychiatrę (p. 
Solski) z poleceniem zbsdama jego stanu umysło­
wego. Starego Duita tak przykro to uderza, że 
z bolu moralnego na chwilę traci przytomność. 
Teraz do domu jego wpada zg.aja miłych jego 
dzieci. Ruzgryw się miedzy ojcem i synami scena 
niesłychanie brutalna i wst-ętna. Po tej scenie Ma­
ryanna, której synowie Duita zagrozili skargą do 
prokuratoryi o fałszerstwo, jeśli sama nie nsunie 
się z domu ich ojca, a która pczytem z jednej 
strony, nie wiedząc o wykradzeniu papierów, są- 
dzi, że to Duif sam wydał jej tajemnicę, a z dru­
giej strony nie chce być przyczyną tak wstrętnych 
scen między ojcem i dziećmi —  opuszcza dom 
Duifa. Stary Duif stoi przez chwilę zbolały i oszo­
łomiony, potem wybucha szlochaniem.

Sztuka nie zrobiła dobrego wrażenia. Po auto ■ 
rze „Nadziei44 lepszej się można było spodziewać. 
Ogromna mnogość realistycznych szczegółów i dro­
biazgów przyczepionych do szkieletu sztuki, uczy­
niła ją  n.emożliwie długą. Środowe przedstawienie 
trwało do północy. Pomijamy jednakże rozwlekłość 
rzeczy, a znużenie słuchacza; rzecz sama jest mier­
na. Niemile uderza w niej przedewszystkiem okrut­
nie gruba robota psychologicznych momentów, a 
nawet robota w technice scenicznej. Sposoby np. 
takie, jak wykradzenie papierów z szafy i to w tej 
formie zrobione, juk to urządza Tom Duif, stano­
wczo leżeć powinny spokojnie w archiwum staro- 
świeczczyzny. Grubą jest robota również w samej 
buaowie dramatu i nawiązaniu węzła. Na węzeł 
składu się tyle najrozmaitszych skombinowanych 
warunków i hiatoryi, że już to samo osłabia wiarę 
w prawdopodobieństwo. A wiele rzeczy jest już 
wprost rremożebnych np. to, by stary Duif, czło­
wiek, który przeszedł z twardych najtwardszą szkołę 
życia i dorobił się sprytem swoim olbrzymiego ma- 
jątkn, dał się tak nagle zawojować synom swoim, 
jak ostatni niezdara, dalej np uznanie kogoś umy­
słowo chorym i odebranie mu rozporządzania ma­
jtkiem , nigdzie na świecie nie dzieje się na pod­
stawie orzeczenia iednego jakiegoś tam sobie mło­
dego lekarza; szantaż dokonany przez synów Duifa 
na Maryannie Jensen jest zbyt naiwny, by go se­
ryo można traktować ita. A  przedewszystkiem w 
tern, co tworzy właśnie efekt dramatyczny, to jest 
w srosunku dzieci do ojca, perspektywa sceniczna 
stanowczo przeciągnięta jest do ogromnej szarży. 
Wprawdzie u germańskich narodów stosunek dzie­
ci do i odziećw nie ma tego pietyzmu i subtelności, 
co u nas, lecz wątpić należy, czy w sferach ludzi 
inteligentnych i wykształconych, jakimi są dzieci 
Duifa, u ja* *egokolwiek nr rodu możebny jest sto­
sunek tak ordynarny i brutalny. Usuwają się nam 
z pod kontroli pod tym względem stosunki hol- 
landzkie. których nie znamy, lecz to wiemy, że u 
nas taki s.osunek dzieci do rodziców zgoła jest 
niemożebny i dlatego nasza publiczność przyjąć go 
musiała jako absolutnie nieprawdopodobny, a tylko 
>drazę i niesmak wzbudzający. W  końcu dodać na­

leży, że „Łańcuch44 robi wrażenie, jakoby autor 
jego nic przedstawiał rzeczy widzianych, lecz teore­
tycznie wykombinowane i to według wzorów ob­
cych, na Które wskazuje wybitnie traktowanie rze­
czy, nie zaprzeczenie wzorowane na Maksymie Gorkim 
i innych współczesnych autorach rosyjskich.

Co dotyczy wykonania, to rola starego Duifa, 
którą grał p, Feldman, stanowi o powodzeniu lub 
niepowodzeniu całego przedstawienia. P. Feldman 
grał ją  z niepospolitą siłą i niezwykłą inteligen- 
cyą aktorską. Akt czwarty był jego popisem. Bar­
dzo dobrze oddała rolę Maryanny Jensen p. Sta- 
chowiczowa. W  niektóre sceny wlała ona wiele 
silnego, porywającego uczucia, w niektórych tylko 
momentach lirycznych zbytnio posługiwała się d«- 
klamacyą. Zgraję mi'ych synalków I córeczek Duifa 
odegrali w znakomitym zespole: p. Nowacki, który 
zasłużył na wyróżnienie między innymi, i panowie 
W ęgr-yn i Kwiatkiewicz i panie Węgrzynowa i 
Ogińska. Zaliczyć tu nie można tylke p. Kliszew- 
skiego, który jako zięć Dirck, grubą robotę autora 
zrobił jeszcze grubszą. Epizodyczne postacie brata 
i bratowej Duifa odegrali z powodzeniem p. Hie- 
rowski i p. Wojnowska, zaś epizodyczną postać Ja- 
kóba Dubla równie dobrze p. Jaworski. Osobna 
wzmianka należy się p. Jankowskiej, która grała

czternastoletnią wnuczkę Duifa, z ł  prawdziwy kun- 
sztyk chai-akteryzacyi.

Teatr był pełny, pi zedbtawienie, jak wspom­
niano, skończyło się o północy. (f. m.)

* Debiut. W  danei wczoraj popołudniu w tea­
trze miejs" im Heijermaniaa „Nadziei44 w roli p"aka 
Szymona, cieśli okrętowego, którą dotąd na naszej 
scenie grał p. Chmieliński, wystąpił wczoraj po raz 
pierwszy we Lwowie pan Berski, artysta polskiego 
teatru w Poznaniu. Podnieść się godzi, że wykazał 
on w tej trudnej roli wiele dobrej rutyny aktor­
skiej i dużą inteligencyę artystyczną. W  razie za­
angażowania pana Bersinsgo zyska nasz teatr siłę 
bardzo pożyteczną i dobrą.

KRAMY „PRZEGLĄDU”.
(Depesze poranne).

Budapeszt. Sprawozdanie komisyi rachun 
kowej o rewizyi rachunków izby posłów za rok 
1904zawiera wniosek uchwalenia absolutoryun 
tylko co do kwoty 31.826 koron, przekazanej 
nieprawnie na straż parlamentarną, orzeka spra­
wozdanie, że sumę tę powinien pokryć były 
prezydent izby Perozel, Co do sumy 6.590 kor., 
wydanej przez byłego kwestora Czavobyego na 
organizacyę i umundurowanie straży, żąda spra­
wozdanie przedłożenia dokumentów rachunko­
wych.

Wiedeń. Aroyks. Franoiszek Ferdynand 
ndaie się dziś wieczorem w zastępstwie Cesa­
rza do Berlina na uroczystość zaślubin niemie­
ckiego naśtępoy tronu.

Bjlgr&d. Metropolita Innooenty umarł.
Budapeszt. CWęp Riuro koresp) Kiero­

wnictwo party i Banffy’ ego zaprzecza stanowczo 
wiadomośoi jakoby stronnictwo to zamierzało 
rozwiązać się i zlaó się z partyą Kossutha.

Petersburg. Członek Rady państwowej 
jen. adjutant br. Ignatjew został przewodniczą­
cym specyalnej komisyi. która ma dalej opra­
cować proponowaną przez komitet ministrów 
zmianę ustawy o toleranoyi religijnej.

(Depesze popołudniotce)
Rzym. Na początku posiedzenia izby deputo­

wanych prezydent ministrów Fortis i prezes izby 
ILarkora wyrazili swe sympatye królowi hiszpań­
skiemu. i prezydentowi Loubetowi z powodu 
szczęśliwego ooalenla.

Paryż. Sędzia śledczy w sprawie zamachu 
kazał dokonać rewizyi w pomieszkaniu anarchisty 
Malato. Anarchistę tegc aresztowano; nie chce on 
bez interwencyi adwokata wcale odpowiadać na 
pytania sędziego.

Dnia 26 % m. aresztowano anarchistę hi­
szpańskiego Nolina, który oświadcza, Ze brał u- 
dział w przygotowaniach do zamachu. Główny 
komitet’ znajdował się w Barcelonie, skąd przy­
słane zostały bomby.

Paryż. Król Alfons i prezydent Loubet o- 
trzymali z prowincyi i ze wszystkich stolic tele­
gramy z powinszowaniem szczęśliwego ocalenia z 
niebezpieczeństwa.

Wiedeń- Przy dzisiejozem ciągnienie losów 
z r, 18t>4 główna wygrana 300.000 koron padła 
na seryę 8509 nr. 99, 40.000 kor. wygrał los se 
rya 2866, nr, 90

Paryż. Król hiszpański przyjmował wczoraj 
wieczorem w pałacu Elizejskim ciało dyplomaty­
czne, prezydentów senatu i Izby dep członków 
gabinetu i inne osobistości polityczne. Następnie 
król był na zabawie publicznej, urządzonej w ogro­
dach Elizejskich, świetnie iluminowanych i udeko­
rowanych wspaniale w oarwacb hiszpańskich i fran- 
cuskioh. Dopiero c półuocy opuścił król pałac Eli­
zejski, pożegnawszy się serdecznie z prezydentem 
Loubetem.

Paryż. Poliuyt ogłasza, że zna już dokładnie 
sprawców zamachu. Zamach pochodzi wyłącznie z 
kół hiszpańskich. Jeszcze dnia 26 maja areszto­
wano pięciu anarchistów, w tern 3 Hiszpanów i 
jednego Anglika, piąty zdołał uciec. Uwięziony 
anarchista Velina, którego niedawno w Hiszpan" 
skazano zaocznie na 10 lat więzienia, złożył ob- 
szerne zeznania.

WielKa część ładunku bomby pozostała w 
brzuchu konia jednego z kirasyerów. Tej okoli­
czności zawdzięcza wiele osób swe ocalenie.

Paryż. Temvs omawia wiadomość, że suł­
tan marokkański zamierza prorozyoye franou- 
skie przedłożyć międzynarodowej konferenoyi 
i nazywa Gen fakt, jeżeli okaże się prawdzi­
wym, klęską dyplomatyczną Francyi. Pismo to 
przypuszoza, że Anglia, fluzpania i Włuoby 
tak samo jak Franoya sprze"’wią *” ę temu pro­
jektowi sułtana.

W o j n a
Petersburg. Generał L niew.cz telegra­

fuje pod datą 30 m aja: Generał Hasbek donosi 
dnia 30 maja godz. 10 rano: Kontrtorpedowiec 
„Groźny44, który się odłączył od eskadry pod­
czas walki, przybył do Władywostoku. Podług 
sprawozdania komendanta, „Groźny®, jakoteż 
torpedowiec „Biedowy*, ne który schronił się 
był Rożestwiensl i ze swo’m sztabem, płynęły 
w kierunku północnym. Na północ od wyspy 
Degelese spotkały się oba stotki z dwoma wiel­
kimi japońskimi kontrtorpedowcami, Które roz­
poczęły walkę. Podczas cej walki widziano, jak 
„Biedowy0 wskutek wybuchu zatonął. rGro- 
źny“ zaś zniszczył jeden ł  japońskich okrętów.

Tokio. Ranni Japońozyoy, znajdujący się 
w szpitalu w Meidzuru, donoszą o bitwie koło 
Tsuszimy, oo następuje: Okręt liniowy „Kniaź 
Suworow44 znajdujący się na ozele linii bojo 
wej rosyjskiej pierwszy rozpoczął ogień. Okręt 
japoński „MikasaL będący na ozele lm : japoń­
skiej, odpowiedział natychmiast. Obie floty wy- 
mieniająo silny ogień działowy powou zbliżały 
się ao siebie. Po krótkiej a siinej wnloe widzia­
no, że pokład okrętu „Admirał Uszakow44 stoi 
w płomieniach. Okręt ten wycofano z linii bo­
jowej- . . .O godz. 7,5 po poł linit nieprzyjacielska 
była w zupełnym nieł&azie, a og!i?ń rosyjski 
stał się słabszy. „Borodino44 i „Kamczatka44 
zatonęły. Załoga okrętu „Borodino44 jednakże 
do ostatniej chwili walecznie strzelała, aż sta­
tek wras z n ą zatonął.

W  niedzielę rano spostrzeżono pięć rosyj­
skich okrętów koło wyspy Liancourt. Okręt 
„Izummd® zdołał ujśó, zaś ozuery inne okręty 
nie stawiały żadnego oporu i śoiągnąwrzy flagę 
rosyjską, wywiesiły japońską. Admirał Niebo- 
gatow spuścił łódź i zbliżył się na niej 3o ja­
pońskiego panoernika „Azama®, gdzie s;ę 
poddał.

Petersburg. Sztab marynarki ogłasza, że 
ministerstwo spiaw zagranicznych na żądanie 
ministerstwa marynarki wystosowało do rzą­
dów obcych mocarstw preubę, aby przez po- 
średniotwo swoich zastępoów dyplomatycznych 
w Japonii dowiedzieli się o nazwiskach ofioe-

rów, którzy dostali się do niewoli z okrętu 
Rużestwienskiego i ażeby u tych oficerów za­
sięgnęli informacyi o bit wie morskiej w dniaob 
27 i 28 maja.

Tokio. Straty Rosyan w ostatniej bitwie 
morskiej obliczają na 7 9 tysięcy ludzi, nie
licząc w to jeńców. ^  lele trupów znaleziono 
na sąsiednich wyspach i wybrzeżach

Tokio. Straty japońskie w bitwie mor­
skiej w cieśninie koreańskiej wynoszą 113 za- 
bityoh, 624 rannych ofioerów i żołnierzy. Po­
kazuje Się. że straty są mniejsze, aniżeli 
w pierwszej chwili przypuszczano.

Petersburg. Telegram komendanta krą­
żownika ,,Tzumrud° kapitana bar. Erbena do 
cara, nadany wczoraj wieczorem w porcie St. 
Olga opiewa: „Eskadra admirała Rożestwien- 
sKiegc zbliżyła się dnia 27 maja do wyspy 
Tsuszima i natrafiła tu na wielką, całkowitą 
flotę japońską. Wt lka zaczęła się o godzinie 
1 min. 20 popołudniu. Zaraz na początku 
bitwy nieprzyjaciel skoncentrował swój ogień 
na okręty „Suworow44 i „Osiablia*4. Nad wie­
czorem pancerniki „Osłabiia44, „Car Aleksan­
der III® i ,Borodino® zostały zniszczone. „Su­
worow44, „Kamczatka11 i „Ural14 odniosły ciężkie 
uszkodzenia i zniknęły z widowni. Komenda 
przeszła do Kontradmirała Niębogatowa, W ie­
czorem panoerniki „Car Mikołaj I“ , „Oreł44, 
„Seniawin44, „Jenerał-admirał Apraksin44, ,0- 
szakow44, „Syssoj W ie’ ik’ “ , „Nawaryn44 i „Na- 
chimów®, jakoteż krążownik „Izumrnd44, który 
miał zadanie pośredniczenia w doręczaniu roz­
kazów, popłynęły w kierunku północno-wscho­
dnim. „Car Mikołaj I®, „Oreł44, „Apraksin44, 
„Seniawin44, „Uszakow44, „Syssoj Wielik’ 44, 
„Nawaryn44, „Nachimow44 i inne krążowniki 
zostały odcięte od reszty esaadry i wkrótce 
zniknęły z oczu Dvwizya pauoerników, która 
płynęła z szybkością ló  węzłów na godzinę, 
narażona była na kilkakrotne atak. torpedowoów. 
Nad ranem skonstatowano, że ta dywizya zło­
żona była z pancerników „Mikołaj I®, „Oreł44, 
Apraksin® i „Seniawin®.

Dnia 28 o wschodzi-' słońca ujrzałem na ho­
ryzoncie znowu słupy dymu z flocy nieprzyja­
cielskiej i sygnalizowałem to admirałowi. Ten 
kazał powiększyć szybkość okrętów, jednakże 
pancerniki „Seniawin14 i „Apraksin® pozostały 
w tyle. O godzinie 10 przedpołudniem najprzód 
na lewo, a następnie na prawo spostrzeżono 
flotę japońską. Dyw’ zya krążown:ków przed­
sięwzięła ruch na prawo i skutkiem tego od- 
oięta została od eskadry i pozbawiona możno­
ści połączenia się z nią znowu.

Postanowiłem z największą szybkością po­
płynąć w kierunku do Władywostoku, ażeby 
ujść pośoigu krążowników japońskrnh.

Obawiając się spotkania po drodze z okrę ■ 
tami nieprzyjacielskimi, jakoteż z powodu bra­
ku węgla, obrałem drogę de zatoki Włodzimir 
skiej, gdzie przybyłem w nocy z 29 na 30 maja. 
Wskutek panującej ciemności okręt mój o godz. 
7,2 w nocy najechał na skałę. Ponieważ mia­
łem jeszcze tylko 10 tonn węgla, a nie było 
sposobu uruchomienia krążownika, zarząuziłem 
przewiezienie załogi na ląd, a krążownik wy­
sadziłem w powietrze, ażeby nie ' ostał się w 
ręce nieprzyjaciela. Podozas walki 10 maryna­
rzy mojego okrętu zostało zranionych, zaś ofi­
cerowie, jakoteż reszta załugi wyszli bez 
szwanku.

T okio. Urzędowo prostują, że liozba ran- 
nyob żomierzy i oficerów wynosi nie 624, 
looz 424.

Lonayn. Korespondent dziennika Daily 
Jelegraph, który był na jednym z okrętów ja- 
poń&kioj' floty, tak opisuje b itw ę:

„Rosyjska flota wpłynęła do cieśniny 
koreańskiej o godziny 5 rano. W  południe 
opuściła japońska flota swą podstaw^ opera- 
oyjną. Część japońskiej floty otrzymała po­
lecenie przyparcia floty rosyjskiej do wy­
brzeży wyspy Ik i, lecz flota Rosyan całą 
siłą pary przepłynęła koło tej wyspy. W ów­
czas część floty japońskiej zastąpiła Rosyanom 
drogę od strony p inoorej. Japońskie okręty, 
manewrując z nadzwyczajną precyzyą ostrze 
liwały flotę Rożestwenskiego z obu skrzydeł i 
od północy.

Przez pewien czas trwał silny ogień obu 
flot. Po kilku godzinach okazało się, że rosyj­
ska flota zaprzestaje stopniowo ognia. Japoń- 
ozycy poznawszy, iż ws-ód okrętów rosyjskich 
zapanowało zamieszanie i że w bitwie nsstał 
krytyczny moment, podwoili gwałtowność 
swych strzałów. O godz. 2giej po poł. doszła 
bitwa dc punktu ku minacyjnego Podczas bi­
twy dążyła rosyjska flota na północ, a japoń­
ska manewrowała tak, że ciągle pozostawała 
w tej samej strategicznej pozycyi, otaozając 
Kożestwienskiego od wschodu, zaohodu i pół­
nocy. Rosyanie znajdowali się w okręgu, i  któ­
rego r e mogli wyjść. Mi ozasie od godz. 3—5 
po poł. zatonęły: krążownik t y  u „Admirał
Nachimow® i okręt przewozowy „Kamczatka®. 
Górne części tych okrętów, v ystające z wody, 
roztrzaskały pooiski.

Od tej c* wili klęska Rosyan stała się wi­
doczną. Kilka okrętów popłynęło na wschód, 
kilka na zachód; było jasnem, że Rożestwien- 
ski pobity. Japończycy zbl żyli się. Rosyjska 
flota nie tworzyła ui jednej całości, lecz roz­
bita była na kilka części i była ooraz bardziej 
przypierana do wybrzeży. Togo nie ryzykował 
i nie stracił nio. Morze uspokoiło się i wiatr 
ustał Rosyjskie okręty ciągle usiłowały prze­
dostać się na północ, Japońozyoy przeszkodzili 
temu. W  nocy zaatakowały Rosyan torpedowce. 
Flotylle torpedowców jak szarańcze rzuciły się 
na okręty rosyjskie. Wielkie okręty japońskie 
poparły ten atak, ostrzeliwując Rosyan i o- 
świetlając reflektorami drogę.

W  nocy zatonęły : .Imperator Aleksan­
der HI,® „Osłabiia14, „Na^arin11 „Oreł14 i jeszcze 
jeden okręt, oraz trzy kanontorki. W  niedzielę 
o świoie ne padły japońskie okręty na resztę fln- 
ty rosyjskiej, Cały dzień trwała bitwa; v koń­
cu rosyjskie statki nie mogły stawiać już sku' 
tocznego oporu.

Na tern urywa się opit, korespondenta.
Petersburg. Telegram komendanta torpe­

dowca „Brawy® porucznika Durnowo do admi­
rała W  ks. Aleksieja Aleksandrowicza z Wła- 
dywostoku z daty wczorais,oe’ donos1’ : „Przy­
byłem szczęśliwie dnia 30 maja do Władywo 
ptoku, po odłączeniu sie dnia 27 maja o 9 wie­
czorem od eskadry rosyjskiej. W  tym ozasie 
widziałem wszystkie panoerniki w szyau bojo­
wym. Z wyjątkiem „O&łablii44 i jednego okrę­
tu typu „Kniaź Suworow44 wszystkie pancerni­
ki płynęły jeden za drugim.

O godzinie '/t3 popołudniu wyratowaliś­
my 175 marynarz] i ofioerów, którzy ze stat­
ku „Osłabili “ wpadli byl. do morza. O gedz. 
4 popołudniu byłem w bardzo silnym ogniu. 
Nabój 6-calowy zn azczył most okrętowy i część

kotła Skutkiem easplozyi tego naboju w dal­
szym ciągu awe, kotły zostały zniszczone i 
także części manzynowe zfopsute. iO majtków 
zginęło, ozterej i jeden porucznik lekko ranni. 
Te uszKodzenia zmniejszyły szybkość okrętu, 
skutkiem tego nie mogiem płynąć razem z e 
skedrą. Dlatego popłynąłem sam i ażeby ujśó 
pościgu japońskich torpedowców, płynąłem 
wzdłuż wybrzeży japońskich.

Spotkałem pc drodze więoej rnż 15 torpe­
dowców nieprzyjacielskich, które wracały z ata 
ku. /.żeby nie być widzianym, kazi Jem usunąć 
maszt i w ciągu dnia kominy polakierowaó na 
biało. Dnia 29 także trzeoi kocioł się zepsuł, 
tak że mogłem płynąć tylko z szybkością 5 mil 
(morskich) na godzinę. Wskutek braku węgla 
zmuszony byłem spalić wszystkie drewniane 
części składowe okrętu. Dnia 30 ustawiłem je ­
den maszt i połączyłem się telegraficznie z 
Władywostokiem.44

HOTEL GEORGEA.
Pokoje ee światłem i usługą od S K. począwszy,

Przyjechrli dnia 2 czerwca. Hr. W . Moło- 
decki z Monasterzysk. Hr. M. PotocKa z War- 
żawy. Hr. M. Dzieauszycki z Brzeżan. W . Świe- 
OŁarfski z Hołubią. A. Gorayski z Moderówki. W . 
Chrzarowski z Królestwa. Br F, Stein z Neapolu. 
J. Kossowski z Podola ros. K. Paygert z Sidoro- 
wa. E. Kolbenbeyer z Ozerniowiec. J. Strutyński 
z Liska. R. Palcb z Jasła. M. Lowenthal z Kolonii. 
J. Munster z Wiednia. S. Wychowski z Szmaj 
kowczyk. F. Poehwahński z Rosyi B. Wroczyń­
ski i H. Sokołowski z Podola ros. Z. Mochnacki 
z Touutołng. T. Horodyski z Komarowa.

hC TE L FRa NCUSK i
Przyjechali dnia 2 czerwca. N. Okoniewski 

z Koro lenki. Z. Rosner z Tarnopola. W  Sulimir- 
sF  i N. Rcsent&l z Borysławia. A. Jellineh z Ber­
na. E. Zajączkowska z Burt. B Gruber i J  Pre- 
flatics z Budapesztu F. Rosenau z Frankfurtu. A. 
Schiissel z Brzeżan. J. Majorkowics, R. Berke, L. 
Wechtl, W . Klenhard, H Lehne.r, K. Hadinge 
L. Schlessinger i 8. Trebitsch z Wiednia F Ko­
cek z Ostrowa. E Smolnlcka z Sołotwiny. A. Bah- 
rowie z Grzymałowa. B. Kuzianowie z Szlachci- 
niec. W . .^dżarski z Korczyna. G. Klein z Budzie- 
iowic. M. Danielak z Krakowa. A. Schiller z Bu­
ska. J. Oleśnicki z Sambora.

H O T E L  E U R O F E J S K I .
Przyjechali dcia 2 czerwca. T. Górewicz z 

Genewy. O. Basset z Paryża. P. Grunwald z W o- 
roehty. P. GawrońsK: z Borysławia. Dr. A Lisow­
ski z Krakowa. A. Ho-odyski z Kuczabiniec. Dyr. 
W . Koller z Lincu. Dr. Turcau ze Lwowa. M. Z. 
Mendelsohn z Paryża. A. Gaster z Bukaresztu. P. 
PawliKowska z Rohatyna. E. Bocheński z Rawy. 
Pułk. Widmar ze Stanisławowa. M.Mcrz z Wiednia. 
Dr. Iskrzycki z Sanoka.

W a d e j l a n e . ______
f  twardo iptynw*

C ts s ip ń  A  s f r ć r ę

białę i delikatną.
W szgaz ie  dc  n a b y c r _____________

Otwarcie Mór szyna A
PISZCZANY.

Najsilniejsze w t u r jp ie  uzdrow isko siaro ino - mutowe, 
dli r e u m a l y k ó w ,  w cierpieniach stawów i k śc i, w 
gruźlicy  stawów, po z ł a m a n i a c h  i iw iohnięc.acn , w 

podagrze, nerw obólach, zw łaszcza v  l a c h l a * .
Urząd sama rak oo do m ie sz k rf, jah  i Kąpieli w ed łu - 
wszelkich W7magań —  od luksusowych, aź do najtań­
szych. T rzy  oaseny czysto diarczaue, trzy i-arczano-m u- 
łow e, jeden  poruelanowy. O sobny basen dla ubogioh z 

kąpielą «ii po 10 c t  drugi po 40 ct
Wanny porcelanowe, marmurowe i drewniane.
Stosowanie kąpieli b łotnych , lok a 'n ych  z n .ezrów n» ■ ym 
skutkiem. —  P rospekty roztyl i Zarząd. — O k o l i e u  
g ó r z y s t a . — Lekarz o rd -n n ją cy  D r . A l  T e i c n m a n n .

Sezon od 18 maja : P IS ZC Z A N Y  na (W ęgrzech
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY '

Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO
u l K l e m e n t y n y  T a ń s k i e '  l i  3  I p (obok  hotelu 

u eorga ’a) g o d z .  o r d  9 — 1 I 3  -E  p o p

Po 4-leinSej przerw ie otw orzę
15 ozerwca b. r. na nowo mój

Pensyonat hydropatyczny
w Krynicy. Dr. Ebers.
— — — q— BBiS

Ruch D ociągów  kolejowych.
ważuy od 1 maja 11105 według czasu środkowo - europej­

skiego.
P r z y c h o d z ą  d u  L w o w a  :

Z  K rakow i : 2 .3 1 *  1 3 0 ,  6 .4 0 * .  G 8.50, 5.25, 9.50»
Z  Bzeszowa: 10.35.
Z P edw ołooiysk  (na o worzec g łów -.y) 3 . 3 0 ,  7.20, 11.55, 

5.80,10.20*; na Podzam cze: 2 .1 5 ,  7.00, 11.81, 5.1'-. 
10 02* .

Z  O zerniowiec: 1 2  2 0 * .  1 4 0 ,  6 10, 6.45, 9.10*
Z  K o ło m y i: 10.05.
Z  StanisiawowL 8.05.
Z R aw y i Sokala: 7.50.
Z  Jaw orow a: 8.18, 4.82.
Z  Sam bora: 8.1K, 1.50, 9.20*.
Z  Ł aw ocznego 7-29 11-45, 10 50*.
Z T ic h l i  3'16 (od 1616 do 80i9).
Z  B elrca 5-00.

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
D o K lanow a ir .k J S '', «  2 5 ,  2 .5 0 ,4 .1 6 *  8.85,6.35*, 11.00* 
D o Bzeszowa 4 10.
Do Podwoinozysj-: z dw. g łuw .: 2 . 9 C , 6.HO, 10 55, 9.00*, 

11.05*; zP odzam cz : £ 13 . 6.48, 11.15,9.28* 11 24*. 
D o O zerniowiec: 2 .5 1 * , 2 . 4 0 ,  6.15, 9.20, 10.40*.
Dr Stryja- 1’ .10*.
D o R aw y i Sokala: 7.30*.
Dc, Jaworowa : 6.55, 5.58.
Do Sambora 9.00, 4.20,10.55*.
D o K ołom yi i Żyaaozow  . ; 5.50.
Do Pr« umyśli-, O hyrow a: 1C.05* (od 1/5 do &0|9).
Do L aw oczrepo  7.80, 2.55 6.25*
Do Bełżca 11,10.

Pociągi lokalne.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z  B rz u o to w io : (od 14 inaj* du 10 września) 6.60, 7.50, 
9.56, przedpołudniem , tylke w niedziele i rz. kat. 
święta, 1.46, po południa, ty lko w niedzieuj i rz. 
kat. ś-rieti 8.05, 4.16, 5.00, 7 41*, 8 55* (od 4 5 
10 9 w łącznie).

Z Janowa: 8.18, 1.15. (od  1|5 do 8('|») 4.82, 8.45* (od  1415 
do 10j9) 9.26* (od .'4*5 do 10|9 w niedziele i św ię­
ta)

Ze Szozerca: iO .l1:* (od 1 [6 ."o ,0|9 w niedziele i święta) 
Z  Lub.enia W .: 11 62* (od 14|5 do 10|9 w niedz. i święta 

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
Do Brzuohowic: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.80, 

(ty lko w n i.dziele  i rz. kat. i św ięta); 12.80. po 
południu (tylko w niedziele i rz, k a ; « rięta) 2.10, 
8.20, 6.10; 7 80*, 7.55*.

Do Janowa; 6.65, 9.15, (od 1(6 do 80j9) 1.85 (od 14|5 do 
1019 w niedzielo i rz. kat. święta), 8.08, (od 14 
maja do 10 wrześi ia) 5.56 

Do Szczeroa 1.55 (od 1 6  do 1019 w niedzielę i święta). 
D e Lubienia W .: 2.16 (od 1415 do 10|9 w nied i ięta) 
D o B aw y Buskiej 11*15* (każdej niedzieli).

U w a g a .  Fooiągi pośpierzne drukowano s literami 
tłustem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy  się od godz. 9 w ieczór do 5 mir.. 59 rant.
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Kradzież miliona funtów.
(Opowiadanie starego kawalera.)

(Ciąg dalszy).
Po przybyciu parostatku „Florenee Annie“ 

do Buenos Ayros p. Bradshaw alias Yincent 
wylądował, zabierając ze sobą beczułki z ce­
mentem. Postanowił osiedlić się w Argentynie 
i studyowaó miejscowe obyczaje w tem miłem 
przeświadczeniu, że Argentyna nie wydaje 
złodziei.

Jakkolwiek unikał zwracania na siebie 
uwagi policyi, mimo to już po tygodniu zmiar­
kował, że go śledzą i że tajemnica jego zo­
stała odkrytą.

Nie chciał temu wierzyć, wmawiał w sie­
bie, że to przywidzenia zgorączkowanego mó­
zgu, ale coraz większe miał do przypuszczeń 
powody, tak iż wreszcie, chcąc temu koniec po- 
położyć, i postanowił udać się do Chi li, ży­
wiąc nadzieję, że wśród panujących tam zamie­
szek ujdzie baczności tych, którzy go mieli na 
oku. Po długiej i uciążliwej podróży przybył 
wreszcie do Mendoza, miasteczka, leżącego nad 
granicą Chili. Tu wyszukał przewodników, ku­
pił muły i obładowawszy je baryłkami z ce­
mentem, puścił się na eksploracyę Andów.

W  normalnych nawet warunkach podróż 
przez Andy przedstawia duże niebezpieczeń­
stwa, a cóż dopiero w takich, w jakich się 
znajdował Bradshaw, umykająoy przed pogo­
nią, z tą jedną myślą, aby wynieść z niej cało 
swój skarb i życie.

Straoh gnał go naprzód, a złowrogie 
widma zagradzały mu drogę; co krok czyhały 
zasadzki.

Wreszcie, nawpół żywy, dotarł do Yalpa- 
raiso i najął tam skromne mieszkanie przy
Calle de San Petro i postanowił strzeda swego

skarbu dniem i nocą, aż dopóki rewolucya, dą­
żąca do obalenia prezydenta Balmaoedy, nie 
zostanie stłumioną.

Lecz wiedziano już o jego przybyciu do 
miasta i obmyślano sposoby, aby mu zdobycz 
odkraść. Pierwszy zamaoh na beczułki w Chili 
nie udał się jego prześladowcom; postanowili 
zatem zmienić taktykę, wiedząc, że wcześniej 
czy później celu dopną.

Pewnego wieczora Michał Bradshaw sie­
dział w jedynym pokoju swego mieszkania, 
urządzonym jako tako i ślęczył nad nauką hi­
szpańskiego języka. Był już w Yalparaiso od 
tygodnia, a że nie ruszał się z miejsca, więc 
mu się nudziło i chciał byle czem zabić długie 
godziny.

Nie ręczę, czy już nie żałował swojego 
występku — nie z pobudek moralnych, ale po- 
prostu dlatego, że stawiał on go w położeniu 
przykrem i niebezpiecznem. Zdejmował go nie­
raz żal wielki, że popełnił tę kradzież, ale naj­
większą jego troską było to, iż musi ukrywać 
się w Yalparaiso, jakkolwiek Chili podobnie 
jak Argentyna nie wydaje złodziei. Ale gdzież 
się schronić ?

Przez ten tydzień odbił beczułki, a znaj­
dujące się w nich złoto i banknoty ukrył pod 
podłogą swego pokoju sypialnego. Oprócz in­
nych korzyści praca ta posłużyła mu do zabi­
cia ozasu.

Hiszpański język przedstawiał niemałe 
trudnośoi dla skołatanego umysłu p. Bradshaw. 
Spojrzał na zegarek. Było już późno. Chciał 
się położyć do łóżka — nie tak wspaniałego, 
jak w starym domu w Kensington, gdy nagle 
do uszu jego doleciał odgłos kroków na kory­
tarzu. W  tejże chwili niemal otworzyły się 
drzwi i stanął w nich wysoki, przystojny męż­
czyzna i odezwał się po angielsku najczystszym 
akcentem.

— W^zak mam przyjemność mówić z panem

Bradshaw ? — zapytał.
Eks-bankier skamieniał.

— Pozwalam sobie odwiedzić pana o tak spó­
źnionej godzinie, ale mam interes ważny i nie- 
cierpiąoy z « łoki.

Nie czekając, na zaproszenie, usiadł na 
łóżku, bo drugiego krzesła w pokoju nie było.

— Przybyłeś pan tu niedawno z Anglii, 
wszak prawda ? — pytał.

Bradshaw nareszoie głos odzyskał.
— Czego pan sobie życzy ? — rzekł. Nie 

mogę rozmawiać z panem teraz. Jestem nie­
zdrów.

— Przykro mi bardzo, ale to, co mam po­
wiedzieć, nie może być odłożonem do jutra. 
Zawinąłeś pan do Buenos Ayros na parowcu 
.Florenoie Annie", ale, prawda, cóżeś pan zro­
bił z milionem funtów szterlingów ?

— Na miłość Boską, powiedz pan odrazu, 
czego sobie żyozysz?

— Cierpliwośoi, mój drogi panie. Przyjdzie 
i na to kolej. Widzę, że się pan tu wygodnie 
urządził, tylko podłoga naprawy potrzebuje — 
tak wygląda, jak gdybyś ją  pan odrywał. Penu 
musi być nudno samemu. Dla rozrywki opo­
wiem panu ciekawą historyę.

— Nie chcę jej słyszeć,
— Przykro mi bardzo, ale tę historyę opo­

wiedzieć muszę, ponieważ na niej polega mój 
interes, z którym do pana przyszedłem. Otóż 
dawno, bardzo temu dawno, pewien młody 
człowiek wypędzony był z Anglii pod zarzu­
tem łotrowstwa, którego woale nie popełnił. 
Postąpiono z nim okrutnie, a że miał ambi- 
oyę, więc uczuł się dotkniętym do żywego. 
Przybył do Chili i tu przez lat piętnaście 
mieszkał.

„Rzecz dziwna, choć w kraju tym go­
ścinności zaznał, jednak znieść go nie może i 
pragnąłby do AngJii powrócić, choć tam czeka 
go pogarda jedynie._______ •___________________

„Coby robił za powrotem do ojozyzny, 
tego sam nie w’ e, przypuszcza jednak, że 
mógłby rozpooząć nowe życie — uozoiwe, oże­
nić się i ustatkować. Są to może złudzenia, ale 
żywi je od lat piętnastu i są mu życia osłodą.

„Zapytasz pan, dlaozego marzeń tych nie 
doprowadza do skutku ? Odpowiedź na to pro­
sta — nie może: biedak pieniędzy nie ma. Je­
dni mają ioh za dużo, tyle, że nie wiedzą co 
z niemi zrobić, on nie ma grosza przy duszy.

— Coś pan za jeden? Po co mi to mówisz? 
Jeśli stąd zaraz nie wyjdziesz, to, patrz... 
ja cię . . .

— Nie, nie zastrzelisz mnie — odparł nie­
znajomy, wyjmująo rewolwer z kieszeni.— "Wi­
dzę w pańskiej kieszeni rewolwer i prosiłbym
0 wręczenie mi go natychmiast, inaczej...

Bradshaw oddał posłusznie broń, którą 
nieproszony gość obejrzał i wsunął do własnej 
kieszeni.

— Przerwałeś mi pan w chwili najciekawszej— 
rzekł. — Otóż ten mój znajomy, w gruncie 
rzeczy niezły chłopak, postanowił zaniechać 
włóczęgi i życia z dnia na dzień. Gdyby miał 
ze sześć tysięoy funtów, mógłby się stać chlu­
bą swojej rodziny. Pamiętaj pan, że to jedyna 
jego szansa w życiu, i że, jeśli z niej nio sko­
rzysta, będzie człowiekiem zgubionym bezpo­
wrotnie. Przez czas swej włóozęgi po oboych 
krajach nie traoił on czasu, rozglądał się na 
prawo i na lewo za jakim dobrym interesem i
1 wreszoie wszedł do pewnego stowarzyszenia, 
którego celem jest zdobywanie pieniędzy na 
drodze legalnej gdy się da, a ozęściej na nie­
legalnej. Jest to potężna, znakomicie zorgani­
zowana instytuoya; drugiej takiej na oałym 
świeoie nie ma. A teraz uważaj pan pilnie na 
moje słowa.

„Stowarzyszenie otrzymało wiadomość 
z Londynu (dodać tu muszę, że szybkość poro- 
zumiania się stowarzyszonych jest czarodziejską

prawie), otóż doniesiono nam, że ze stolicy Au 
glii uciekł pewien bankier, sprzeniewierzywszy 
ni mniej ni więcej, jak milion funtów szterliu' 
gów. Jakkolwiek przypuszozał, że nikt niewi0 
dokąd podążył, nam jednak wiadomo, że stfi. 
udał naprzód do Buenos Ayros.

„Skoro tylko przybył do tego portu p°' 
ozęli go ustawicznie śledzić członkowie naszeg0 
stowarzyszenia i dwukrotnie próbowali odebrać 
mu pieniądze. Oba zamaohy się nie udały, Bi? 
dak zwietrzył, że jego skarbom niebezpieczeć; 
stwo grozi, więc przeprawił się przez Andy 
osiedlił się na ulicy Calle de San Pedro.

„Członkowie naszego stowarzyszenia tru* 
pili go krok w krok i tropią bezustanku, wie- 
dzą o każdym jego kroku, wynajęli nawet do 
my po obu stronach jego mieszkania, aby teB1 
ozujniej strzedz jego beczułek z cementem. P0‘ 
wnej pięknej nocy zjawią się u niego, a moź0 
sobie pan łatwo wyobrazić, jaki będzie skutek 
owej wizyty.

Bradshaw nie odzywał się ani słowem, al0 
tak wyglądał, jak gdyby miał lada chwila apo- 
pleksyi dostać.

Nieznajomy ciągnął dalej:
— Kazay ma swoją szansę w życiu. Pan 

skorzystałeś ze swojej, teraz ja chcę moją wy 
zyskać: Okradłeś pan wdowy i sieroty, aby
się tutaj dostać, i czemużbym ja nie miał pan* 
ograbić, aby do kraju powrócić, bo dla mni0 
po za ojczyzną nie ma życia. Otóż posłuobaj 
pan: śledzą pana na prawo i na lewo, teraz j* 
właśnie mam sobie poruczone strzedz pana z le 
wej strotny. Jeśli mi nie w ierzysz, przejdź sięp0 
ulicy, a izanim zrobisz pięćdziesiąt kroków, uj­
rzysz po za sobą człowieka w płaszczu popie­
latym, Stoisz pan jakby pomiędzy dyabłeBJ 
a morską tonią.

( ( ’ iąjsc dalsry nastąpi).

H a n d e l  v i n  i  d e l l k a t e i t v

Ludwika Juliusza Stadtmiillera
przy pl. Maryaoklm 5. . Hotel Francuski.

poleca Daktyle marokańskie.
W Y P R ^  ^ D A Ż R e s z t k i  materyałów \ TjeS.“; A. K r z y s z t o f o w i c z

N  N  •  W  ™  w ałnv in tv  krat,min. M nszlinv na fi

tylko do 15-go Czerwca 1905.
wełny, juty, kretonu. Muszliny na firanki. — Ceraty —  deptaki i t. p.

Ceny bez konkurencyi!
Lwów. u l. K ope rn ika  1. 9.

przedtem Hotel Qeorge*a.

Dr. Wiktor Wehr
Profesor Chirurgii Wydziału lekarskiego, Ordynator Po­

likliniki powszeohnej,

opatrzony śtc. Sakramentami, zasnął to Panu dnia 31. maja 
b. r . ,  te 52 roku iyeia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się o godzinie 5. po połu­
dniu w piątek dnia 2. czerwca b. r., z domu żałoby ulica 
Trzeciego Maja 1. 10 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pogrążona żona z Rodziną — krewnych, przyjaciół 
i znajomych zapraszają.

L w ów , dnia 81 maja 1905.

„OON OORDIA" A . K arkow ski L w ów , ul. Sobieskiego 1. 10.

Za trzy korony franco
(cena ks ięgarska  siedm koron).

Wysyłamy 10 rdźnych tomów „Biblioteki Nowości“.
Adres: Biuro Dzienników we Lwowie P asaż Hausmana 9

Bernarda PołonieoUego

Skład i Wypożyczalnia Fortepianów i Pianin
obok  K sięgarni Polskiej

p r z y  n i .  A k a d e m ic k ie !  I .  * .  

—— Sprzedaż na dogodnyoh warunkach

O g ło s z e n ie .
Magistrat kr. st. m. Lwowa rozpisuje rozprawę ofertową na 

budowę dwu murowanych budynków jak i szopy na węgiel — dla 
potrzeby gazowni miejskiej, z terminem 10 czerwca 1905.

Odnośne plany, postanowienia i wzory ofert można przeglą­
dać w godzinach urzędowych w biurze miejskiego Urzędu budowni­
czego lub Dyrekcyi gazowni miejskiej.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 10 Czerwca b, r. o godzinie 11 
przed południem w biurze miejskiego Urzędu budowniczego.

Lwów, dnia 27 maja 1905.

Z Magistratu kr. st. m. Lwowa.

WARTOŚĆ
sm a c zn e g o  Jad ła  tkwi nie
łatw iej ją  straw ić i tem bardziej w ykorsystu je się eawarte w niej pożyw ne składniki. Pakt ten tłn m a ciy  powodzenie

Maggi’®00 przyprawy do zup i rosołów.

cznych we flaszkach, począwszy od 50 h. (ponownie napełnione 40 h)

M aggii‘ego  odznaczenia: 4  wielkie nagrody, 2 6  z ło ty ch  medali, 8 dyplomów honorowych, 6 honorowych nagród. Sześciokrotnie poza konknrsem m. i .:  na wystawach światowych w Paryża w r. 1889 i 1900
apte-

(Jn iiuss M aggi jak o sędzia).

Z m i a n a  L o k a l u . Zakład fotograficzny 3D-
został przeniesiony

z ulicy Pańskiej na ul. Piekarską 1. 11.
U H M M H t l H t M f

Drobne ogłoszenia. !
>7arządoa dóbr, teoretyoznle I 
^praktyoznle wykeztałoony, po­
stępowy gospodarz, w śrsdnlm 
wieku, poleoa swe usługi P. T. 
właścicielom większych dóbr ziem 
skioh od 1. Ilpoa b. r. Łaskawe 6Q Q G Q Q Q O O G O Q Q QQQQ Q Q  
zgłoszenia przyjmuje pod literami:

F. B. p. Tyrawa Wołoska.

OOOOOOOOOO OOOGOGOGO
W  s p ra w a c h  lo s ó w  pro .im y sko- 

rsystać i  nassyoh usług Sprsedajem y lo ­
sy tak ie  na spłaty m iesiąoino L osy  za­
stawione wykupujem y i odstępujem y je  
na spłaty. P rosim y saźądaó nassego ka­
lendarzyka bankow ego, k tóry  rossyłam y 
be.p łatn ie  K upno i sprzedać efektów  i m o­
net. S cłlfltZ  I C h a |e s  D om  bankowy 
we Lwowie, pl. M aryaoki 2.

FABRYKA ASFALTU I PAPY OACHOWEJ 
inż. S Z E L IG I  Ł Y S Z K I E W I C Z A

7 n n c ł n i o  riowy fortepian Ehrba 
Ż U U p e i l l l t ;  ra  do sprsedania. Po- 
d lew skiego 8 drugie piętro drzwi 1.

Kilka mili *  Zakopanem
do sprsedania ra pośrednictw em  Isb y  dy 
rektora M akarew icz. Lw ów , plac D ą­

brow skiego 5.
T o samo biuro postukuje majątku W  
wartości sześć milionów koron
tudzież drrew oztanu w ięksiych  obzsarów .

Młoto
do wydzierżawienia ma browar 
Kleparowski i Lesienieki od 

czerwca b. r.
Rutynowany gospodarz poszukuje 

posady. — ,A ‘ B iuro Sokołow akiego P a­
sa ł H. uzmana.

Zakład wodoleczniczy Traunstein
w y ż z a a

Sanatorjw  dla nerwowo-cliorrch i p iitrceb w jcli wypoczynku
otwarty caty rok. K ierow nik I w łaściciel D r. med. Q. WOLF.

P ie rw szy  i na jw iększy w  kra ju  skład m aszyn do 
szycia , k tó ry  nie posługuje się ajentam i.

P oleca  m aszyny ręczne od  25 do 50 sir. nożne od 28 do 05 Z łr. obrączko­
we I C e n t r a l - B o b b l n  do ssyoia i haftu  i grubszych  robót krawieckioh 

od 66 do 88 air. na raty. G otów ką 1 0 %  tan iej. Gwarancya 5-oioletn ia . 
Nauka szycia i haftu bespłatna. W zselhie syztem y maszyn do szycia  

przyjm uję do naprawy.

L w ów , H o te l Żor/.H.
JÓZEF IW ANICKI

Proszę iądać cenników . m echanik i specyalizta.

Ekonom
łon aty , bezdzietny la t 40, debry  gosp o ­

darz poszukuje posady.
Łaskawe zgtoszonia W n y A . Łask. Z i e  

 lgną 4 3  L w ó w . _

Kolibri ^5
ładnie śpiewające w czerwonych i różnych 
barwach parka przych. od 2 złr. 50 do 8 80 
zielone małe papużki parka od 4 złr., harc 
kanarki od 6 złr., gadające papugi od 25 
tir. Rugorakoty, małpki, żywność, klatki, 
jaja różnych rasowych kur, wielki w ybór 
różnych rasowych psów, młode Bemhar- 
dy, fosterrisry i t. d. poleca: Handel Z oo ­
logiczny A. M usielak Kraków, Sław­
kowska Nr. 16 (założony w  roku 1897). 
Cenniki za nadesł. 5 h. marki. Zakupuje 

zawsze różne dzikie zwierzęta i ptaki,

Garnitury
salonowe i buduarowe

w wielktm w yborze, m aterace wio- 
sienne i sprężynowe o.-ai wszel­

kiego rodzaju meble miękkie
poleca Z a k ł a d  t a p i o t r . k o  deko­

ra cy jn y

K. T o c z y s k i e g o
Lwów, ul. Pańska 11.

jRządzca ekonom)
szkoła rolnicza, tęgi postępowy rolnik, 
Dajlepsze refereneye, dłuższa prakty­
ka, zmieni posadę od pierwszego li- 
pca, wymagania skromne lub na 

tantyjemę.
RządzOa rest. Lfsko (O.

Ogrodnik
od Jaśnie Ośw ieconych K siążąt R adzi­
w iłłów , po* i  u kuj a posady naraz lub od 
15 cserw ca 1905 r. m ogęcy  w ykazać się 
ohlubnemi św itdeotw am i jak o sdoln y  we 
W fzy.tkioh gałęziach ogrodnictw a. Adras:

Sz, Drozd w  T y c z y n ie .
b o  sprzedania parterowy

Dom z ogrodem
na Zam arstynow ie prr.y n licy Lw ow skiej 
1. '6 .  G otów ka 5 000 koron, albo na r .t y  
po 160 koron  m iesięcznie O ferty pod 
„D om  t  ogrod em ". B iuro dsienników 
ijw ów  Pasaż H au.m ana 9. P o ś re d n i­

c tw o  w y k lu c z o n e .

M ow o o tw a r ty

Handel toiarów te laa jch
m etalow ych, nożow niczych , w yrobów  

blachankich  ifcp. pod firmą

F r. Chladek
Lwów, Rynek 45.

R ó g  u iicy  Grodsickioh.
P o le o a  s ię  P . T .  P u b lic z n o ś c i.

s r w
lub dkrtui: kotwioa. o

z Hiabtsra apteki w Pradze, 
u m s c  powMsohu* kko aa|- 
loa k a ea łu e  td ls  n an żeru - 
Jssa saoierajria, j«et w m y ś -  
MaL aetekaok a .  m d i.  80 tael., 
Sr. l .m  i pa i  Kr. Ss nabyoia 

f t ę  kopoś. ksg. wasędsie 
W H m ś  Środka śogtewego 
•eaśy  pśsrjeow ać trlhe ery- 

kwUUti w pudelkach s 
aassa marka ochronaą „k ot­
w icę " i  apteki Richtera, wten­
czas można być pew ny*, śe się 
otrsym a/o preparat pra- 
wdaiwy.

Apteka Rlohtera 
pad „z ło ty m  lw em " 

w  Pr  a d z e ,♦♦ I. *Kca Elżbiety 5.
mm

największa
W y p o ż y c z a l n i a  w z o r ó w  do malowania

S ta lag i p otow e  s k ła d a n e
„ d la  P . T . artystów  m alarzy  

sa lon ow e  o z d ob n e  
„ s to łow e  o z d o b n e  

K rz e s e łk a  p o to w e  s k ła d a n e  
P a ra s o le  d la  P . T .  a r ty s tó w  m a la rz y  

L a s k i do p rz y tr z y m y w a n ia  z w y k ły c h  p a ra s o li  
P łó tn a  m a la rs k ie  na m e try  I n a  ra m a c h  n a p ię te  
P ę d z le  s z c z e c in o w e  i w ło s k o w e  
F a r b y  o le jn e  a r ty s ty c z n e  „K a rm a ó s k ie g o "  

n • n „SchÓ nfelda"
» > ,  „ 8 c h m in k e g o u i t. p.

poleca

ALOJZY HUBNER Lwów,
R y n e k  I. 3 8 .

Gorzelni ka
bes ró łn ioy  w yznania obcin an ego do- 
brse s aparatem Bredta, oraz z lokom o- 
bilą  i m łooarnię parow ą possukuję. U- 
trzym anie roczne oim set koron, dwa 
dzieścia cztery  koroe ordynaryi, dwadzie 
ścia ostery korce kartofli, utrzym anie na 

2 właena krow y, 9 eztnk trzody. 
Bezzwrotne rd p isy  św iadectw  z egzam i 
nem do k otłów  parow yoh przyjm uje i w y ­

jaśn ień  ndzie 'a dyrekoya dóbr
w Rliedźwiedni p. T u ryn ka

P ośrednictw a wykluozone.

.T L E N 1*
w

Lwowska fabryka chemiczna „
L W Ó W  — Z A M A R S T Y N Ó

w yrabia i poleca

Mydła toaletowe
od najtańszych  do najw ykw intniejszych  nieustępujące m ydłom  zagranicznym . 

P e rfu m y  z naturalnych  w yciągów  kw iatow ych,
W o d a  ko lo rts k a  sB yk łs  kw iatow a i angielska,
P u d e r  „Enniee" w 6 kolorach,

Atram ent kancelaryjny,
Atram ent kolorow y,
F arby do stam pili,
Duma do klejenia,

, P łyn do w yw abiania plam,
Środki opatrunkowe,
Kąpiele z kwasem w ęglanym  A la Nauheim 
Kąpiele balsam iczno-borow inow e.

Nabyć można we wszystkioh znaczniejszych aptekach, drogu- 
eryaoh i sklepach galanteryjnych.

~  —  Prospekty i cenniki franoo i  gratis. =

OOOOOCOOOOOOO0 0 - 0 0 OOOOOOOOOOOOOOOOI

M O R S Z Y N
pod stry jem , stacya kolei (3 godziny od Lw ow a) poczta i te legra f

w miejzen.
Własność Tow. lekarzy  gallc. Zdro je wód gorzkich, solanki, 
borowina, hydrotherapia. Mowe piękne łazienki, urządzenia  
lecznicze najnowsze, wodociąg, domy m ieszkalne bardzo  
wygodne, miejscowość drenami osuszona. W span iały  park i 

rozległe lasy szpilkowe, piękna okolioa.
Restauracya we własnym zarządzie.

Sezon od 1 czerwca do 3 0  września. Lekarz zakładowy Dr. 
Stanisław Jasiński.

P rospekty na żądanie.
o o o o o o o o o o o o o

STORY I ŹALUZYE do okien,
wszelkich najnowszych systemów

POLEOA

NA1STARSZA w kraju F A B R Y K A

A P A M S b i  (dawniej J i r p s )
Lwów, Akademicko 2, (Hotel George’a).

Cenniki ilustrow ane grati*._______________

Biuro ogłoszeń i reklamy 
A. Chulawskiego

w W iedniu V I , Getreidomarkt 13.
(Telefon 2.482).

Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
I sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkioh plsmaoh świata. 
Najtańsze ceny. Pośrednlotwo w handlu I przemyśle. Informaoys 

I adresy Zakupno wynalazków.

Dziś i codziennie koncert muzyki w og“ K .
Redaktor odpowiedzialny. W lO ła w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni E. Winiarsa.

\


